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Przegląd polityczny.
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^ l i  ludzie zawsze się rozum ieją na  punkcie 
niepraw ości, choćby n igdy  nie m ów ili ze sobą. 
Przy każdej okoliczności m iew ają te  sam e m y­
śli i naw et jednakow o je  w yrażają  Tak, ile­
kroć chodzi o spełn ienie jak iegoś obowiązku 
państw a w zględem  G alicy  i, zawsze liberałow ie 
austryacoy  wołają, zg rzy ta jąc  zęb am i: „Oto 
znow u dla Polaków  podarek  !u T en sam okrzyk 
podnieśli te raz  szow iniści rosyjscy, p ro testu jąc 
przeciw  zam ierzonem u w ynagrodzeniu  w laści 
c ieli dóbr ziem skich w  naszych stronach za 

■ zniesione praw o propinacyjne p rzy  zaprow adze­
n iu  państw ow ego monopolu sprzedaży wódki. 
„N ajm niej stom ilionow y podarek d la  Polaków  
i Niemców, bo ty lk o  ci stanow ią g łów ny  za­
stęp w łaścicieli d ó b r!a — k rzy czą1 oni w swo­
ich dziennikach. — „Jak  to  się godzi z poli­
ty k ą  państw ow ą ? D laczego m am y w spierać 
ty c h  ludzi ? A lboż oni n ie  są w rogam i ? Z n a ­
lazło się w ielu urzędników , przem aw iających 
za w ynagrodzeniem , lecz są to jednostk i spoi 
szczone, szkodliw e, trzeba  je  usunąć !u — i t. d.

Zaprow adzenie monopolu w ódczanego nie 
je s t żadną aŁeyą polityczną, albo społeczną. To 
po p rostu  finansow y in teres, k tó ry  państw o za­
biera sobie, odbierając go osobom pryw atnym  
G d y b y  tu  szło o jak iś  cel hum anitarny , hyg ie- 
n iczny  lub wogóle etyczny, n ap rzyk ład  o wy­
tęp ien ie  p ic ia  wódki, jak o  trucizny, t.o i w ta ­
k im  razie trzeba  byłoby powetować w szystk ie 
p ryw atne  s tra ty  z m ajątku  całego społeczeń­
stw a, uw alnianego od tak ie j szkody. N a tej za­
sadzie, ja k  wszędzie, ta k  i w Rosyi, jeżeli 
gdzieś zab ijają  i zakopują bydło, chore na  ja  
kąś zarazę, to w artość jeg o  w ypłacają  w łaści­
cielowi, chociaż n ik t osobiście n a  tem  nie za­
rabia. Tem bardziej je s t obow iązkow ą w yplata  
w artości odbieranego przedm iotu  czy praw a, 
g d y  chodzi n>e o uw olnienie społeczeństw a od 
czegoś szkodliw ego, lecz ty lko  o zm ianę osoby, 
k tó ra  tym  przedm iotem  lub  praw em  będzie 
kupczyła. Dość ju ż  tego, że rząd  w skutek  swej 
siły  może obyw atelom  zabrać jak ieś źródło do 
chodu, n ie p y ta jąc  ich  o zg o d ę ; lecz jeśli w 
dodatku zabierze bez w ynagrodzenia, będzie to 
rabunek. "Wprawdzie przeciw ni ,y  jndem nizaeyi 
dowodzą, że praw o propinacyjne urosło z n ad ­
użycia  szlacheckiej przew agi n ad  ludem, — co 
nie je s t  praw dą — ale gdyby  naw et ta k  było, 
wojować takim  argum entem  nie można, bo raz, 
że w  takim  razie m ożnaby zakw esty< nować 
wszelkie zgoła p ryw atne  i państw ow e posiada­
nie ; pow tóre, cóż innego czyn iłby  rząd, zapr - 
w adzając sam owolnie swój m oncpol; i po trz e ­
cie, skoro sejm polski w r. 1708 uznał p raw ną 
legalność w szystk ich  istn iejących w państw ie 
przyw ilejów  propinacyjnyeh, to odtąd sta ły  się 
one ju ż  realną w artością, uw zględnianą przy 
kupnach i sprzedażach w iosek i m iasteczek. 
O d tego roku ogrom na większość posiadłości 
ziem skich nieraz zm ieniła sw ych właścicieli, 
k tó rzy  swym  poprzednikom  płacili gotów ką za 
praw o propinacyjne, a rząd  o tem  w iedział, po­
b ie ra ł taksy  przenośne, w yrokow ał w procesach 
m ajątkow ych, w k tó ry ch  m usiała być m ow a o 
prawdę propinacyjnem . Ja k im  więc sposobem 
dzisiejsi w łaściciele ziem i m ają trac ić  to, co le 
ga ln ie  naby li za w iedzą rządu i po zapłaceniu 
m u jego  należytości ? Choćby rząd rosyjski 
uznał, że sz lach ta  polska przed w iekam i p rz y ­
w łaszczyła sobie praw o propinacyjne, n ie  po­
trzeba n aw et m ówić mu, że on nie może o tem  
sądzić, co praw nem  lub n iepraw nem  było w 
obcem  p aństw ie ; w ystarczy  mu powiedzieć, że 
jego w łasne urzędy zatw ierdzały  k o n trak ty  
kup n a  i sprzedaży, zaw ierające ocenę praw a 
propinacyjnego. P rzeciw nicy  indem nizacyi po­
w ołują się na  to, że u tw orzony  po roku 1864 
przez A leksandra I I  „K om itet o rgan izacy jnyu 
d la  K rólestw a Polskiego um ieścił w  sw ym  
„Zbiorze postanow ień14 w tom ie VI p a rag ra f 

, nast(£pującej tr e ś c i : „W szelkie drobne pie­
niężne zobow iązania w łościan do niedaw na 
pańszczyźnianych należy  uw ażać za zniesione
razem  z pan szczy tną  i zniesienie to n ic  może
być osobno w ynagrodzone, poniew aż z §. '24 
ukazu o u u  .iszczen iu  w łościan w ynika, iż te 
"d o w ią z a n ia  w nikały  z pańszczyzny. To samo 
i pow iedzieć o pi-awie propinaoyjnein“.

„ofrue, tak ie  -ozperządzen i1 znajduje się w 
postanow ień" K om itetu  organizacyj-

3 ? '  Pozostaje jednak  udowodnić ji go legal­
n ie  1 i j*g° postanowienie, ja k  w iele innych, 
uikt • Wykonane, cz»go najlepszym  dowodem 
ttóiTui26 w i('dzą rządu pow szechnie w ykony- 

propinacyjne aż do teraźniejszego 
»e n  Rdzeni , monopolu. I  m cJtóż dziwm go, 

rozporządzeń K om itetu  orgam za-
«-yj“  = pozostali tylko na papierze, albow iem

P°c k ie ru n k iem M ilu tm a i fz e rk a - 
k o n w i ■S.alał czysto rew olucyjnie, jak b  jak iś  
T w T L Y a bez»"r  ,nn>eh osób spraw a przed- 
w  irim-n ^asao : skoro zapłacono indem m zacyę 

. L i t  i niDy> -  Łiennc, k tó rą  wzięto 
szlachcie, aby  da(, chłopomi ro r ,Vwuież trze­

ba zapłacić za praw o propinacy jne, zabrane 
szlachcie, aby  oddać skarbow i państw ow em u. 
W  końcu jeszcze je d n a  uw aga. Szow iniści ro- 
sy jscy  praw ią o „stom ilionow ym  podarunku" 
szlachcie. T a  cy fra  je s t  tendency jn ie  przesa­
dzona,. Znaw cy obliczają, że w artość p raw  p ro­
pinacy jnyeh  w  K ró lestw ie Polskiem  w ynosi 18, 
a na L itw ie, W ołyn iu  i  Podolu 26 m ilionów 
rubli. Do s tu  m ilionów  ogrom nie daleko.

Głośno m ów ią o przygotow ującym  się so­
juszu  N iem iec, A nglii i  S tanów  Zjednoczonych 
d la  w szystk ich  spraw  światowych- N iedaw ne 
kom eraże m iędzy N iem cam i a  W ielką  B ry tan ią  
z powodu telegram u cesarza W ilhelm a do 
transw aalskiego p rezyden ta  K rugera , poszły ju ż  
w zapom nienie. Sym patyę św ia ta  augło-saskiego 
znowu pozyskał W ilhelm  I I  telegram em  do 
żony chorego niebezpiecznie na zapalenie płuc 
anglo  - am erykańsku 'go  p isarza R ud y ard a  K i­
p linga, k tó rego  A ng licy  uw ażają  za d rugiego 
Szekspira, a  nazyw ają go „koroną angielsk iego 
rozum uu. Choruje te n  p e ta  w N ow ym -Y orku 
i tam  w łaśnie żona jeg o  o trzym ała  od W ilh e l­
ma I I  następu jący  te leg ram : „Jak o  pełny  za­
pału  w ielb iciel n iezrów nanych arcydzie ł męża 
pani, z trw ożliw ym  niepokojem  oczekuję w ia­
domości o jego zdrow iu. N iech W szechm ocny 
B óg zachow a go d la  nas w szystk ich , dla tych, 
k tó rzy  dziękują N ajw yższem u za podnoszące 
ducha pieśni m ęża pani, te  cudne pieśni, w  k tó ­
ry ch  on opiew a znakom ite czyny  w ielkiej po­
krew nej nam  rasy  anglo  - saski e ju. Oczywiście, 
te n  te legram  w yw ołał uniesienie w  A n g lii-i 
A m eryce. W  C hicago odbył się zjazd 150-ciu 
stow arzyszeń po litycznych , na  k tó ry m  uchw a­
lono ag itow ać za w ieczystym  sojuszem z n ie ­
m ieckim i kuzynam i. Z  A nglii posypały się do 
cesarza W d b elm a dziękczynne depesze za te le ­
gram  do K ip lin g a  i prośby, aby, w znaw iając 
daw ny zw yczaj, zechciał w  ty m  roku przybyć 
do Oowes n a  wyścigi yachtów , a  potem  zaba­
wił w ew nątrz A nglii, gdzie w szyscy z  radością 
pow itają znakom itego w nuka ubóstw ianej k ró­
lowej W  ogóle m ożna powiedzieć, że cesarz 
W ilhelm  um ie sw ym i telegram am i spraw iać 
doskonale w rażen ia  i w ie k iedy  je  wywoływać. 
A le nie sam e te leg ram y  jeg o  tw orzą podstaw ę 
ścisłegT) stosunku, k tó ry  w ytw arza się m iędzy 
Niem cam i, A nglią  i  S tanam i Zjednoczonym i. 
W  C hinach idą  te  m ocarstw a razem . P rzyzna 
nie w ysp filipińskich S tanom  dokonała najp ierw  
A nglia, a  zaraz po niej N iem cy, inne zaś pań­
stw a dotąd zachow ują m ilczenie. Spraw ę sam o- 
ańską załatw iono polubow nie. W  A iryee  opu­
ściły  N iem cy spraw ę T rausw aalu , a  teraz zuo- 
wu w B erlin ie  przy jm ują nader uprzejm ie 
„niekoronow anego króla południowej A fryki" Ce­
ny la  Rhodesa, k tó ry  p rzyby ł układać się o kon- 
cesyę na te  części kolei K ap  - K a ir , k tó re  m u­
szą przeciąć te ry  to ry  a  niem ieckie. W praw dzie 
w parlam encie berlińskim , g d y  R kodes fo jaw ił 
się w  loży, n iek tó rzy  deputow ani um yślnie po­
ruszy li sp raw y  afrykańsk ie , aby  dużo gorzk ich  
rzeczy pow iedzieć R hodesow i o jeg o  zbójeckiej 
w ypraw ie n a  T ransw aal i o polow aniach jego 
na  H ottento tów , ale tę  przykrość w ynagrodził 
mu cesarz, zapraszając go Jo  siebie na obiady 
i śniadania, oraz odw iedzając go w  hctelu . R o­
kow ania o koncesyę n a  kolej i te le g ra f  p row a­
dzi z R hodesem  sam  cesarz i podobno spraw a 
ta  idzie gładko. W A zyi Mniejszej A nglicy  
popierają kolonizacyę niem iecką, bo oto wła­
śnie donoszą z  K onstan tynopo la , że w skutek  
przedstaw ienia , uczynionego przez angielsk iego 
am basadora, P o rta  w ydała  N iem com  koncesyę 
na  kolej do B agdadu  i  zam ianow ała kom isyę, 
k tó ra z niem ieckim i geom etram i odjechała do 
A zyi Mniejszej, aby  tam  w yszukać i w ym ię 
rzyć g ru n ta  d la kolonistów  niem ieckich . D o­
dajm y do ty ch  rea lnych  dowodów porozum ienia 
anglo  - niem ieckiego jeszcze to, że  cesarz W il­
helm  II w inszow ał rządow i londyńskiem u po­
konania derw iszów  i zaboru  Sudanu, a  gdy  
A nglia ogłosiła swój uk ład  z E g ip tem , do ty­
czący ziem  derw iszew skiek, pierw szy rząd  n ie ­
m iecki uznał zupełną prawowifcośó tego  aktu, 
w sku tek  czego in n e  m ocarstw a, kontro lu jące 
sk a rb  egipski, uznały , że p ro test b y łby  chy­
biony. To wszystko upraw nia do m niem ania, 
że isto tn ie  w y tw arzają  się ścisłe stosunk i m ię­
dzy A nglią, N iem cam i i  S tanam i Zjednoczo­
nym i, w ielu zaś u trzym uje , źe fo rm alny  sojusz, 
obejm ujący w szystkie św iatow e kw estye, nieba- 
wem będzie zaw arty  przez te  m ocarstw a. Oczy­
wiście, jeże li to  się stanie , wówczas i E uropa 
silnie odczuje istn ien ie  tego  sojuszu, k tó ry  
w A ng lii od la t  paru, zw łaszcza od za ta rg u  
z E rancyą o Faszodę, tw orzy  przedm iot poli­
tycznych usiłow ań im peryalistów , czyli zwo­
lenników  ustaw icznego pow iększania b ry tań - 
skiego te ry  to ry  urn. Gzem d la  E uropy  je s t  tró j- 
przym ierze, trzym ające na wodzy usiłow ania 
rosyjskie i francuskie, tem  dla całej kuli z iem ­
skiej może się stać owo przym ierze Niemców 
z Anglo-JSasaini. Może tem  się tłóm aczy  fakt, 
że R osya ju ż  pogodziła się z C hinam i w spra 
w ie o koleje anglo - chińskie, cofnąw szy swą 
notę i w stąpiw szy w  rokow ania ty lk o  o lekką  
gdzie niegdzie zm ianę kolejow ej trasy .

F ak t dokonany.
Piszą nam  z  W iednia, 16 m a rc a :
P ro je k t ustaw y językow ej, k tó ra  m a być 

ogłoszona n a  podstaw ie § 14-go, je s t  w głów nej 
rzeczy gotów, jednakże... rząd, nie zam ierza 
z  n im  w ystąpić przed ogłoszeniem  program u 
stronn ic tw  niem ieckich  T ak  brzm i pochodzący 
n iby to  z kół, zbliżonych do gab inetu , kom uni­
k a t do dzisiejszej N . F r. Fresse. Je że li rzeczy­
wiście rząd czeka na  ogłoszenie program u 
sprzym ierzonych stronn ictw  niem ieckich, n a ­
tenczas ów zapow iedziany pro jek t niem a ża­
dnej aktualności.

W  korespondenc jach  w iedeńskich róż­
nych dzienników  zaznacza się obecnie ta k ty ­
k a  n ag len ia  rządu  do w ydania owego pro jek tu  
na m ocy £ 14-go. I  ta k  Hamburger Correspon­
dent zapew nia, że w ydana n a  podstaw ie § 14-go 
ustaw a językow a może załatw ić spór w C ze­
chach, a  tem  samem przyw rócić porządek 
w  A ustry i. „B yle rząd  był zdecydow any iść 
naprzód pom im o oporu Czechów i w potrzebie 
stw orzyć celem  parlam entarnego zatw ierdzen ia  
ustaw y now ą większość, ew entualn ie  przeciw ko 
nieprzejednanym  Czechom i sk rajnym  żyw io­
łom  niemieckim*4. W  podobny sposób pisze 
korespondent tu te jszy  peszteńskiego Lloyda , 
radząc rządow i, aby  n ie czekał n a  przebieg 
sesyi Sejm u czeskiego, lecz czem prędzej stw o­
rzy ł fa k t dokonany.

Te rad y  w yn ikają  z nastro ju , k tó ry  mo­
żnaby nazw ać rom antyką b iu rokratyczną. N a­
stró j te n  sprzeciw ia się zarów no zdrow ym  za­
sadom konsty tucy jnym , jako  też polityce re ­
alistycznej, opartej na  dośw iadczeniu. P rz y  
zielonym  sto liku  rozporządzenie w ydaje się 
rzeczą najprostszą i najw ygodniejszą. Byle 
stw orzyć fa it  accom pli! Z apew ne c i sam i pa­
nowie, k tó rzy  dziś zalecają hr. T łum ow i spie­
szne rozcięcie w ęzła gordyjskiego m ieczem  no­
wego rozporządzenia, przed 2 la ty  podsuw ali 
hr. B adeniem u ten  „w ygodnya środek. A le 
tak i fak t dokonany, ja k  uczy dośw iadczenie, 
w  p rak tyce  w yw ołuje ty lko  w zrasta jący  za ­
m ęt. M amy ju ż  rozporządzenia h r. Badeniego 
i rozporządzenia barona G a u tsc h a ; jeże li z ko­
lei pojaw ią się rozporządzenia hr. Thuua, osta­
tecznie s ta n ie  się rzeczą jeszcze trudn ie jszą 
odkryć w yjście z tego  la b iry n tu  rozporządzeń. 
„M an s ie h t den  W ald  vor lau te r  Bliumen 
n ic h tw.

W  naw iasie m ówiąc, zadziw ia nas mocno 
ośw iadczenie lir. D zieduszyckiego w zględem  
rozporządzeń językow ych, jeżeli telegraficzna 
re lacya  jY. F . Fresse o m terview ie hrabiego 
je s t dok ładna. R ozporządzen ia , dotyczące pol­
skiego języ k a  urzędowego w G alicyi, po p ro ­
stu  p rzyw racały  k ilko  wiekow y, n iew ątpliw y 
stan  praw ny, a zatem  n ie  m ogły  w yw ołać 
żadnej burzy i żadnego rozstroju. A le w Cze­
chach i w  słow iańsko-niem ieckich p row incyach 
chodzi przeciw nie o zm ianę stosunków , k tó re  
się tam  w ytw orzy ły  w ciągu k ilku  w ieków  — 
nie dopiero od czasów MY ry ł  Teresy. T ak iej 
kw esty i n ic mozna^ rozwuą j łc  prostem  rozpo­
rządzeniem  m inisteryalnem . Z resztą  n ie  je s t 
to w cale zaletą, lecz przeciw nie je s t  to w adą 
stan u  praw nego w G alicyi, że dotąd  form alnie 
opiera się ty lk o  na  rozporządzeniach. Owszem, 
może się z  czasem  w ykazać, że było  błędem  
n ie  sta rać  się usiln ie  o wcielenie odnośnych 
przepisów do konsty tucy i, ja k  to  się *stało np. 
w zględem  Chorw acyi za pom ocą ugody w ę­
giersko-chorw acki ej. T ak  św ia tły  i w ytraw ny 
polityk, ja k  h r. W ojciech D zieduszyeki w  tym  
w zględzie n ie  może m ieć żadnej w ątpliw ości. 
R ozporządzenia m in isteryalne  m ogą być zawsze 
co tn ięte  za pomocą now ych rozporządzeń. 
^  n a tu ry  rzeczy  w ynika, że to  w zględem  G ali­
cyi nie m ogłoby stać  się n a  korzyść Niem ców, 
ale odm ienny system  polityczny, k tó ry  np. 
dziś zapow iada Fruische.s \ olksbhitt m ógłby w 
innym  k ierunku  dopuścić się szkodliw ych dla nas 
experyruentów . D latego  byłoby o w iele odpo­
w iedniejszą rzeczą dom agać się d la  owego sta 
n u  praw nego w  G alicy i gw arancy i k onsty tuey j - 
nych, n iż  podnosić rozporządzenia na  w ysokość 
zasady politycznej !

W racając  do rzeczy, sądzim y, że hr. 
T h u n  zbyt^ dok ładnie zna  stosunki w  Czechach, 
aby  w m yśl ow ych b iu rokratyczno  d z ien n ik a r­
sk ich  nalegań , w brew  w szelkim  dośw iadcze­
niom  osta tn ich  czasów, w ierzył w zbaw czą po­
tęg ę  czynu dokonanego ., rozporządzeń mini- 
steryalnych . P a trząc  zupełnie ob jek tyw nie  i 
bezstronnie na  kw estyę, dochodzim y do w nio­
sku, ż e ; tak i now y „fait accom pli1* nie ty lko  
nie rozw iąże za ta rg u  niem iecko czeskiego i nie 
przyw róci norm alnych stosunków  parlam en­
tarnych , lecz p rzeciw nie jeszcze więcej za 
g m atw a położenie. H r. T hun  bardzo słusznie 
w aha się wejść na  d ro g ę , k tó rą  te raz  n a ­
gle w dzienn ikach  peszteńskich, a  naw et ham- 
burskich, zalecają m u zb y t n iecierp liw i do* 
radzc-y

Ze w« i.
Z Tarnowskiego w marcu.

(M . S.J Wcale n ie  budującym  b y ł przebieg 
jednego  z o sta tn ich  posiedzeń Sejm u, gdzie 
trzech  w yb itn y ch  posłów z  p raw icy, a  w ięc z 
konserw atyw nej większości, w spraw ie ustano­
w ien ia  we Lw ow ie kursów  dla pisarzy gm in ­
nych, zw alczało się — zam iast iść zgodnie r ę ­
ka  w rękę, jak  to  je s t  zw yczajem  stronn ictw  
na pew nych zasadach i  w spólnym  program ie 
opartych . G dy  jeden, z n ich  staw iał wniosek, 
drudzy ja k  jed en  m ąż, popierać go w te m  w in ­
n i b y li,— bo trudno  przypuścić, ab y  w niosek nie 
b y ł postaw iony z w iedzą te j w iększości i za 
je j zgodą. Je że li było  inaczej, to  dow odzi ty l­
ko pew nego rozluźnienia, k tó re  w dobrze zor- 
ganizow anem  stronn ic tw ie  n ie  powinno n igdy  
mleć miejsca. K iedyż ju ż  raz  przestaniem y” cho­
dzić „ ty  do Sasa j a  do łasa** — k tóre n iegdyś 
m iało  w naszej O jczyźnie szerokie zastosow a­
nie, a k tó re tak  zgubnem  okazało się d la spraw 
krajow ych? P o  ty c h  gorzkich  dośw iadczeniach, 
dziś coś podobnego zdarzyć się nie powinno, 
ale — nieste ty , zdarzyło  się. Poseł O kuniew ski 
zw yciężył, popierając W ydzia ł k ra jo w y ; może 
po raz  pierw szy od czasu ja k  ten  poseł zasia­
da  w  Sejmie.

Prześladowanie żyjpl na Bukowinie Polarów
I I I .

Oo do obyw atelstw a, rzecz p rzedstaw ia 
się inaczej. W iększa w łasność św iecka znajduje 
się w ręku R um unów , Polaków , O rm ian i ży­
dów. C i o sta tn i n ie b io rą udziału  w życiu  po- 
litycznem  i najczęściej w strzym ują  się od g ło ­
sow ania. T ym  sposobem w iększa w łasność roz­
pada się na  R um unów  z je d n e j , ' O rm ian i P o­
laków  z d rug iej strony, oba obozy są m niej 
więcej rów ne liczbą, tak , że zaw ierają  w zajem ne 
układy , n a  podstaw ie k tó rych  każdy  z  n ich  de­
sygnuje rów ną liczbę posłów, po 4 do sejmu, 
a ęo 1 do rad y  państw a, a  p rzy  głosow aniu, 
k tó re  je s t wspólnem , oba obozy oddają g łosy 
solidarnie.

Z achodzi jed n ak  t a  różnica, że podczas 
g d y  R um uni w ystępu ją jako  w łasność większa 
rum uńska (pomimo że z n im i g łosują tak że  
n iek tó rzy  O rm ianie), to  w łasność w iększa or- 
m iańsko-polska w ystępu je  jak o  obóz bez ce­
ch y  narodow ej. Obóz te n  stw orzony przez 
G rzegorza B ohdanow icza z Oszeehłib, nosił da­
w niej nazw ę „D er n ich trum an ische  conserva- 
tiv e  G rossg rundbesitzu, a  przed 6 la ty  zm ienił 
tę  nazw ę, zastępując ją  rów nie n iefo rtunna 
firm ą „A rm eno-Polenu, w  której, j a k  w idzim y, 
c h a rak te r  orm iański w ystępu je na  pierw szem , 
c h a rak te r  polski na  d rug iem  m iejscu. O bie n a ­
zw y są dziw aczne ; n a  uspraw iedliw ienie p ie r­
wszej m ożna je d n a k  było  przytoczyć w ażną 
oko liczność; p. Bohdanowicz chciał p rzycią­
gnąć  ty ch  O rm ian z południow ej Bukow iny, 
k tó rzy  zachow ali praw osław ie orm iańskie, n ie  
m ów ią po polsku, i n ie  u trzym ują  żadnych 
stosunków  z G alicyą i P o la k a m i; d latego stw o­
rzono obóz, k tó ry  m ia ł ch a rak te r  kosm opoli­
tyczny. U siłow ania te  spełzły  na  ̂  niczem . O r­
m ian ie  z południow ej B ukow iny  p rzy sta li do 
R um unów . T em  dziw aczniejszą w ydać się m u­
si te raz  ta  d ru g a  nazw a „A rm ęno-P olen41, sko­
ro  należą do niej O rm ianie-kato licy , noszący 
nazw iska i h erby  polskie, spokrew nieni z  O r­
m ianam i galicyjskim i, a w ięc tacy , k tó rych  w 
G alicyi p rzyw ykliśm y uw ażać za  Polaków . Za­
chow anie, a  raczej zaakcen tow anie plem iennej 
odrębności O rm ian, język iem , w iarą i  całą 
przeszłością zrosły  ch z losam i Polski, je s t  spe- 
cyalnością bukow ińską, k tó ra  zasługu je na  o- 
sobuą , w zm iankę, a L  zarazem  na  w y tłu m a­
czenie.

W śród  starszej g eueracy i o rm iańskiej, 
w ychow anej w czasach, g d y  G alicy a  i B uko­
w ina tw orzy ły  jed n ę  prow incyę, istn ia ło  poczu­
cie polskości ; m łodsza generacy a  poddaje się 
na tom iast germ anizacy i rządow ej, a  w idząc 
ucisk  Polaków  na  B ukow inie  i chcąc się od 
tego ucisku ochronić, przestaje  poczuwać się 
do obow iązków  i n ie  uznaje ju ż  tego  d ługu 
wdzięczności, ja k i  O rm ianie zaciągnęli w zg lę­
dem  Polski. P odkreślen ie  odrębności o rm iań­
skiej rów na się zaprzeczeniu polskości.

D zienn ik i n iem ieckie tu te jsze  pow itały  
ta k i  ob ró t rzeczy  ra d o śn ie ; m a on podw ójne 
znaczen ie: J) obóz orm iańsko - polski n ie  po­
p ie ra  dążeń ludności polskiej, lecz Staje n a  s ta ­
now isku kosm opolitycznem  ; 2) tak ie  stanow i­
sko O rm ian m usi prow adzić do germ anizacyi, 
czy li do w prow adzenia czynników  niem ieckich 
do obozu większej w łasności, k tó ra  dotychczas 
n iem iecką nie jes t. W obec nacisku  rządowego 
i chw iejności orm iańskiej, za  w yrzeczeniem  się 
narodow ości polskiej pójdzie ła tw o przyznan ie 
się do narodow ości n iem ieckiej i B ukow ina za­
słyn ie  może kiedyś z now ej specyalności, m ia­
now icie z O rm ian  n iem ieckich .

P ierw sze k ro k i ju ż  p o czy n io n o ; n ie  le ­
kcew ażm y faktu , że podczas g d y  obóz rum uń­
ski, pomimo iż  g losu ją  z n im  n iek tó rzy  O rm ia 
n ie  i żydzi, nazyw a się narodow o rum uńską 
w ie lką  w łasnością, rów nocześnie obóz, w k tó­
rym  n a  48 w yborców  znajdu je  się dw udziestu  
P olaków  praw dziw ych, p rzy b ie ra  ch a rak te r  
kosm opolityczny. To też  obóz rum uńsk iej w ię­
kszej w łasności w ystępuje jak o  rzeczn ik  całej 
ludności rum uńskiej, podczas g d y  obóz ormiań- 
sko-polski ośw iadcza przez sw ych posłów, iż 
uw aża za  swe zadanie bronić spraw  gospodar­
czych, a  co do żądań  narodow ych, radzi uda 
nie się n a  „drogę in stan cy ifi

. W łaśn ie  p rzy  o sta tn ich  w yborach do sej­
m u we w rześniu  1898 roku  sy tu a cy a  w yjaśniła  
się w sposób p rzykry . Is tn ie je  na  B ukow inie 
stow arzyszenie po lityczne „K oło polskie**, k tó ­
re  tak  samo ja k  podobne stow arzyszenia ru  
m uńskie i ruskie, czuw a nad  losami żyw iołu 
polskiego. P . G. B ohdanow icz, jak o  prezes ko­
m ite tu  orm iańsko polskiego, dążąc zawsze do 
nadan ia s tronn ic tw u  sw em u charak teru  pol­
skiego, w ezw ał „K oło  po lsk ie“ do udziału  w 
przygotow aniu  w yborów . B yło  to najzupełn iej 
słu szne; „K oło p o lsk ie ' n ie  jest ani m iejskiem , 
an i w iejskiem , lecz pow szechnein ; w  w ydziale  
zasiadają obyw atele  w iejscy i  m iejscy i tak , 
ja k  n ik t  w  m ieście n ie  odm aw iał K o łu  kom ­
p e te n c ji  do udziału  w  ruchu po litycznym , 
jakk o lw iek  na  jeg o  czele s ta ł obyw ate l w ie j­
ski, ta k  samo i  „v iee versa“ być pow inno. ) 
P . B ohdanow icz wspólnie z rep rezen tan tam i 
K oła  w ypracow ał program  bardzo b lady , ale 
w łaśnie d latego  < lady, aby naw et ty m  O rm ia­
nom, k tó rzy  spraw ie polskiej nie sprzyjają, u- 
m ożliw ić jeg o  przyjęcie i tem  sam em  uczynić 
p arty ę  choć troszkę polską, złączyć żyw ioły 
w iejskie i m iejskie do w spólnej pracy , a na 
posłów w łożyć obowiązek upom nien ia  się o n a ­
sze krzyw dy.

S ku tek  był wcale i n n y ; Koło polskie 
p rzyjęło  pro jek t program u, ale kom ite t orm iań­

*) Tak postępują Rumuni i Rusmi. Rumuńska
„Concordia** i „Ruska Rada“ biorą udział w przy­
gotowaniu wyborów wszystkich kuryj.

sko-polski go n ie  przyjął, n ie  pow ziął żadnej 
decyzyi, lecz odesłał p rogram  do ogólnego 
zgrom adzenia w yborców , k tó re  m iało się odbyć 
w przeddzień w yborów , dn ia  29 w rześnia 1898 
roku. Tem  sam em  w ybory  stanęły  w dziw nem  
św ietle, bo bez w szelkiego program u, bez 
w szelkiej odezw y do w yborców . N a zgrom a­
dzeniu  odczytano p ro jek t p rogram u i n a ty ch ­
m iast w yborcy orm iańscy antypolscy , a  na  ich 
czele p. Zadurow icz, odm aw iając K ołu  praw a 
m ieszania się do wyborów  w iększej w łasno­
ści, zażądali w ykreślen ia  w szystk ich  słów, od­
noszących się do polskości i spraw  n a r  odo-* 
w ych wogóle ; inn i, ja k  poseł Stefanow icz, 
zażądali odrzucenia p rogram u ze w zględów  
oportunistycznych, w yrażając obawę, iż  rźąd 
za najm niejszem  podniesieniem  spraw y pol­
skiej podejm ie tein większe prześladow anie. 
Z to k u  dyskusyi m ożna było n ab rać  p rzek o ­
nania, iż program  zostanie odrzuconym . W te­
d y  poseł dr. Stefanow icz, osobiście Polakom  
p rzychylny, n ie  poczuw ający się jed n ak  do 
narodow ości polskiej i n iechętny  polityce 
narodowej, w  nad er zręczny sposób uniemo- 
żebn ił głosow anie i decyzyę, staw iając w nio­
sek w ybran ia  osobnej kom isy i program owej 
i uzasadniając go  tem, źe w tej chw ili nie 
czas n a  form ułow anie p rogram u i<t. d B yło 
to  w yjście d la  O rm ian ze w szechm iar po­
żądane ; uchw alenie program u o barw ie pol­
skiej byłoby ich naraziło  może wobec r z ą d u ; 
odrzucenie by łoby wywołało przykre w raże­
nie w G alicyi, gdzie  k rew ni tych  sam ych 
w yborców  są P o lakam i ; dano więc „ochie- 
b erau i w ybrano  posłów, osobiście ze w szech­
m iar godnych i pow ażnych , k tórzy  zado­
wolili . się p rogram em  ściśle gospodarczym  
i  dotyczącym  w yłącznie  in teresów  większej 
w łasności.

Spraw a program u, dotąd  nie rozstrzygnię­
ta, w yw ołała te n  sku tek , iż w yborcy orm iań- 
sko-polscy b y li po raz pierw szy zm uszeni do 
przeprow adzenia dyskusyi program ow ej i że 
przem ów ienia n iem ieckie pp. S tefanow icza i 
Ż adurow icza s tw ierdziły  jasno, iż Po lacy  b u ­
kow ińscy na poparcie posłów większej w ła ­
sności liczyć n ie  mogą, że ci posłowie są je ­
dyn ie  reprezen tan tam i in teresów  swej kury  i i 
nie idą  śladem  obyw atelstw a galicy jsk iego , 
k tó re  reprezen tu je  n ie ty lko  swe w łasne in te- 
resa, ale także spraw y narodowe.

W spom nieliśm y, iż w k u ry  i orm iańsko- 
polsklej g losuje około 20 P o la k ó w ; ale ci Po­
lacy  n ie  m ieszkają na  B ukow inie  i nadsy łają  
pełnom ocnictw a; n ie  znając sy tuaeyi, k tó ra  
w łaściw ie dopiero ^eraz  tak  jaskraw o się przed­
staw ia, n ie  wiedzą, ja k  konieeznem  je s t osobi­
ste  ich zjaw ienie się. Bo opinia ga licy jska  ma 
tu  w iększe znaczenie, n iżby  przypuścić można, 
i ta k  jak  we w rześniu obaw a przed  opinią gali­
cyjską podyktow ała  drow i Stefanow iczow i
wniosek, k tó rym  ura tow ał sytuacyę, nie dopu­
szczając odrzucenia p rogram u oiicyalnego w y ­
parc ia  się  polskości, ta k  samo i w innych  w y ­
padkach obaw a przed opinią  galicy jską  m o g ła ­
b y  w iele pomódz.

W  te j chw ili w ięc rzecz ta k  stoi, że ży ­
w ioł polski je s t b ez b ro n n y m ; w żadnym  okrę­
g u  w yborczym  Polacy n ie  są tak  licznym i, aby 
przeprow adzić swego k andydata , zwłaszcza, że 
w ybory  są rzeczą z gó ry  postanow ioną, a rząd 
nie dopuszcza Polaków  do żadnego m andatu. 
Je d y n ie  w  k u ry  i w iększej posiadłości m ogliby 
zdobyć reprezen tacyę, tu  jednak  znów  a n ty ­
polskie usposobienie O rm ian i niezrozum ienie 
p raw dziw ych obow iązków  większej w łasności 
nie dopuszcza poruszenia spraw  polskich i n a ­
daje s tronn ic tw u  charak te r nienarodow y. W  
m iastach, pomimo znacznej ilości w yborców  
polskich, postępowanie rządu p rzy  w yborach 
do R ad  gm innych  i do Izby  handlow o-przem y­
słowej, pozbaw ia Polaków  dostatecznej repre- 
zen tacy i i ty m  sposobem odbiera się ludności, 
k tó ra  m a tu  w  każdym  razie w iększe praw a 
niż  ludność niem iecka, w szelką sposobność 
upom nienia się o sw e krzyw dy.

Oto w ierny  stan  rzeczy.
W obec tego jed y n ie  K oło polskie w W ie­

d n iu  i p rasa  galicy jska  m ogą nam  pomódz. 
1 n ie w ątpim y, że n as tan ą  dla nas czasy inne, 
ta k  ja k  n as ta ły  d la Ś ląska, że opinia publiczna 
zajm ie się nam i i n ie  pozwoli na ucisk, jak i 
w  A u stry i w ydać się m usi niem ożebnym , 
a jak i tu ta j potęguje się z dnia na dzień. N ie 
żądam y tego, co się  Rusinom  i R um unom  n a ­
leży, ale m am y praw o żądać choćby części 
tego, co zupełn ie  bezpodstaw nie o trzym ują 
N iem cy, k tó rzy  później_ tu  p rzyszli, stanow ią 
żyw ioł napływ ow y i k ra jow i żadnej korzyści 
n ie  przynoszą. B ajka o niem ieckim  charak te­
rze  Bukowiny i Czerniow iec m usi runąć — a 
z chw ilą g d y  ferm ent b iu rok ra tyczny  złago­
dnieje, narodow ości zam ieszkujące Bukowinę 
niezaw odnie znajdą  sposób pogodzenia się.

N ie żądam y w  k ra ju  żadnych zasiłków 
m ate ry a ln y ch ; ale wolno nam  żądać, aby  
o nas w iedziano, i aby  K oło polskie w  W ie ' 
d n iu  zajęło się nam i, ta k  ja k  Śląskiem . Bo ży­
w ioł polski na  kresach  bukow ińskich, to  p la ­
ców ka, k tó ra  d la s tra teg ii galicyjskiej n ie  p o ­
w inna być obojętną, już  choćby d latego, iż 
dowodzi, że obszary ruskie nie są b ynajm nie j 
jednolitym i, a  może także i z  in n y ch  po­
wodów, o k tó rych  w tej chw ili n ie  pora 
mówić.

Bzitdo iiiUarzb polskiego
we Włoszech.

J a k  wiadomo czy te ln ikom  Przeglądu, zo­
stanie niebaw em  k ap lica  św. S tan isław a w ko ­
ściele św. A ntoniego w  Padw ie odnow ioną i to 
przez polskiego m alarza, znanego zaszczytnie 
p. Tadeusza Popiela. Ks. W a r  chał, którem u
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g łów nie zaw dzięczać b ęd z ij k ap lica  polska 
awoje odnow ienie, przysy ła  nam  te raz  opinię 
w łoskiego a rc h ite k ty  p. K am ila  Boito, złożony 
pisem nie p rezydencyi A rk i św. A ntoniego w 
spraw ie pro jek tów  odnow ienia, przedłożonych 
przez w spom nianego a rty s tę . O pinia ta, w sku­
te k  k tó re j p lany  p. Pop iela  zostały  zatw ierdzo­
ne, brzm i w polskim  przekładzie, ja k  n a ­
stępuje :

„Pom ysł i rozw inięcie w ielkich i dokła 
dnych  p rojektów  akw areli, jak ie  p. Popiel, sła­
w n y  m alarz polski, przedłożył Szan. P rezy d en  
cy i n a  w ym alow anie kaplicy  św. S tanisław a, 
zapraw dę wydają, mi się godnem i zupełnego 
za tw ierdzen ia  tak  co do swej części h isto ry ­
cznej i figur, ja k  rów nież co do części dekora­
cyjne,! i  ornam entacyjnej.

D w ie w ielkie kom pozycye śc ian  bocznych, 
przedstaw iające cud św. S tanisław a i jego 
śm ierć u stóp o łtarza, odb ijają  korzystnie 
swym układem , w yrazem  tw arzy  poważnym, 
praw ie a rchaicznym  od św iętych, znajdujących 
się po bokach w sw ych ostrych  tabernakulach. 
N ajoryg inaln iejszą i najw ięcej poetyczną czę­
ścią pom ysłu, tą, w k tó rej w yraźnie objaw ia 
się skłonność a r ty s ty  i szlachetnego narodu, do 
k tó rego  on należy  je s t bez w ątp ien ia  część 
gó rna  ścian. W yobrażony  tu  je s t try u m f M atki 
Boskiej, k tó ra  n igdzie indziej n ie je s t  tak  g łę ­
boko czczoną, ja k  w Polsce, jak o  wchodząca 
osobiście, źe się ta k  w yrażę, w histo ryę w ojen 
i cyw ilizacyę n a r  du. N aprzeciw  w ejścia do 
kap licy  p rzedstaw ia nam  się chór aniołów, śpie­
w ających hym n św. W ojciecha n a  cześć B oga­
rodzicy, a  słowa hym nu uw idocznione są na 
w stążkach, trzym anych  w rękach  sz lachetnych 
śpiewaków, do k tó ry ch  przy łączają  się inni 
aniołow ie, g ra jący  n a  instrum entach .

N a ścianie praw ej znajduje się zaś odzia 
na  w  obszerny płaszcz, odbierająca cześć od 
chóru anielsk iego M atka Boska Częstochow ska 
z D zieciątk iem  Jezu s na  rękach , cudowna, pa- 
tryotyczna, m niej ciem na na  tw arzy, niż J ą  
m aluje podanie Ona to słucha m odlitw y, k tó ra  
by ła  m odlitw ą m ęczenników  i bohaterów  pol­
sk ich : .K ró low o  K orony  Polskiej módl się za 
n a m i“. N ad M atką Boską unosi się w polu
czerw onem  zw ycięzki i pełen chw ały  b ia ły  
orzeł ukoronow any. N aprzeciw  tej św iętej D zie­
w icy, poprzedzona przez czystego Anioła w zla­
tującego, i niesiona przez innych  Aniołów, w i­
dnieje na  zlotem  tle M atka B oska O strobram ­
ska. I J ą  rów nież o tacza zastęp  niebieskich
duchów  radosnych. Szeroka i bogata  om am en- 
tacya. przecinana końcam i d e lika tnych  sk rzy ­
deł Aniołów, ciągn ie  się w zdłuż ostrych  za 
g ięć lu n e tty  i sk lep 'eń  krzyżow ych. I fryzy  i 
niebo b łęk itne, zasiane gw iazdam i, na  którem  
odbijają h e rb y  w ielk ich  prow incyi, na  k tóre 
dzieliło się p iękne państw o Polski. — Pom ysł,
pow tarzam  peten  silnej jedności, w k tórym
schodzą się razem  z rów nem  uczuciem  relig ia 
i ojczyzna.

P ozosta je do om ów ienia część dolna, ozdo­
b iona szerokiem i form am i geom etrycznem i na  
podobieństw o ozdób w ieku  X IV ; jed n a  część 
dolna kap licy  będzie zapew ne wzbogacona 
m arm uram i i p am iątkam i polskiem i, k tó re  n ie 
pozostaw ią w iele w olnego m iejsca n a  dekora- 
cyę m alow ideł. W  r. 1607 za poradą M ikołaja 
O ssolińskiego, studenci polscy u n iw ersy te tu  pa 
dew skiego w ystaw ili kosztow ny obraz p ro te ­
k torow i swej ojczyzny św. S tanisław ow i, a 
obok n iego OD3zerny grobow iec A le ju ż  p rzed ­
tem  w ielu  sław nych m ężów Polsk i było  pocho­
w anych ju ż  to w bazylice, już też na k rużgan­
kach k laszto ru  św  A ntoniego. W ie lk a  bardzo 
szkoda, i e  o łtarz  s trac ił w szelką w artość h isto  
ryczną, gdyż ten , k tó ry  dziś tam  w idzim y, n ie 
je s t  ow ym  p ierw otnym , lecz zupełn ie innym  
przeniesionym  tu  z zam kniętego kościoła św. 
Prosdocim a w r. 18i 9; a  obraz P io tra  M alom 
b ra  n ie  m a w ielk iej w artości a rty stycznej. J e  
dna z najśw ieższych pam iątek pośm iertnych 
polskich je s t pom nik  d łu ta  L ud w ik a  F e r ra r i  
d la  księżnej z W oynów  Jabłonow skiej, k tó ra  
um arłszy  w W enecyi, tęskn iąc  za Ojczyzną, 
chciała, ja k  m ówi epigraf, b y  ją  przeniesiono 
do bazy iik i św. A ntoniego i złożono do naro  
dowego polskiego grobu, znajdującego się pod 
o łtarzem  św. S tanisław a.

Są jeszcze i  inne p am iątk i pom nikow e 
daw niejsze i n ie  bez w artości, które, bez szko 
dy, m ożnaby zapew ne przenieść do nowej k a ­
plicy. M ożnaby n. p. pozostawić w niej pom nik 
E razm a K retkow skiego, kap itana, nam iestn ika 
k ilk u  prow incyi, kanclerza Z ygm un ta  A ugusta , 
am basadora T urcyi. w ielkiego podróżnika, na­
w et po Indyach , zm arłego w  roku  1558, a  u- 
czezonego w bazylice św iętego pom nikiem  z po 
p iersiem  z bronzu, — dalej je s t tu  także  pom­
n ik  A ndrzeja  K ańskiego, zm arłego w roku 
1586, M ikołaja Ponetow skiego zm arłego w roku 
1603, S tan isław a M ińskiego, um arł w r  1607, 
w reszcie K azim ierza Sapiehy, o k tó rego  try  
nm fach odniesionych w  w ojnach z M oskalam i 
i T u rkam i m ówi napis rzeczy  praw ie niepo­
dobne do w iary.

D latego wspominam  o ty ch  im ionach i 
fak tach , by  pokazać, że Po lacy  m ają powód 
kochać m iasto Padw ę, do k tó rej w XV I X V I 
w ieku m łodzież ich  p rzybyw ała  d la  ugaszenia 
p ragn ien ia  wiedzy, i kochać tak że  tę  bazylikę 
św. A ntoniego, pod k tóre j w spaniałem i skle­
p ien iam i w ielu  sław nych P olaków  znalazło po 
śm ierci w ieczny spoczynek.

M uszę tu ta j uczynić jeszcze je d n ą  uw agę 
odnośnie do p ro jek tu  p. Popiela. Szanow ny a r­
ty sta , z k tó rego  P o lacy  m ogą być dum ni, przed 
przedłożeniem  sw ych projektów  P rezydencyi 
p rzy b y ł do P adw y i przez pew ien czas zajął 
się g run tow nem  przestndyow aniem  sz tuk i z 
X I I I  i p ierw szych la t X IV  w ieku. I  w rzeczy­
w istości sum iennej i bezinteresow nej p racy  są 
dowodem jeg o  akw arele, gdzie  znajom ość ar- 
oheologiczna n a  szczęście n ie  sta je  się an i nie - 
osobistą an i zim ną. K toby  chciał żądać, b y  w 
now ych dziełach  arty sty czn y ch  niew olniczo 
w prow adzano pom ysły  i form y daw nej sztuki, 
uczy n iłb y  w prost n iem ożebny w szelki postęp i 
rozwój, naw et w szelką żyw ą piękność w sztuce. 
P re zydencya A rk i zrozum iała to bardzo do­
brze, k iedy  w u łożen iu  program u w ielkiego 
konkursu  n a  m alow anie całej bazylik i, umie 
śc iła  w  § 8 te n  szeroki w a ru n e k : „by pro jek t 
b y ł w ykonany  w sty lu , k tó ryby  n ie  oddalał 
się zbytn io  od ch arak te ru  dekoracyi ornam en­
ta lnej padew skiej w ieku X IV  “. Do ty ch  w a­
runków  zastosow ała się kom isya konkursow a 
n agradzając pracę panów  R ub b ian i, Collame- 
r in i  i Casanova.

Otóż s ty l p. Popiela n ie  oddala się wiele 
od s ty lu  padew skiego z  X III  w., owszem od­
chodzi zaledw ie ty lk o  ty le, o ile je s t niezbę- 
dnem  dla m alarza, aby  zachow ać sw obodę w 
sztuce, zachow ując w łaściw ą indyw idualność 
a rty styczną , m ożnaby w prost powiedzieć, w łaś 
ciw a narodowość a rty styczną  W ed łu g  mnie, 
b y łoby  interesującym  i pięknem , g d y b y  się

chciało zezwolić, aby  bez szkody d la  jed n o li­
tości w  kap licach  absydy  m ogły  się znaleźć 
w yrazy  uczuć każdej narodowości, k tó re  dedy­
ku jąc  je jednem u ze sw ych g łów nych Św ię­
ty ch , chcą, b y  zarazem  przypom inały  im ich 
daleką ojczyznę.

K ończąc dodaję, że an i na  chw ilę nie 
w aham  się zalecić Szanow nej P rezydency i do 
zatw ierdzen ia  pro jek tu  p. Popiela, także i z tej 
przyczyny, że do poparcia i pew ności sądu 
przyczynia się sław a autora, ja k  i  jeg o  d a ­
w niejsze prace, k tó ry ch  reprodukeye przysłał 
do Padw y, a w  k tó ry ch  okazuje się w y tra ­
w nym  i b ieg łym  a rty s ta  ta k  w re lig ijnych , ja k  
h isto rycznych  i innego rodzaju pracach. 
W szędzie w idać u niego doskonałą techn ikę 
m alarską.

Z szacunkiem  i pow ażaniem  d la  w szyst­
kich panów  Prezydentów , uniżony

K am il Boito, a rc h ite k t1*

Co i o czem piszą.
W czorajszy Dziomrik Polski zam ieścił 

k  łk a  uw ag  hr. W ojciecha D ziednszyckiego 
o sy tuacy i po litycznej, k tó re  on w ypow iedział 
w  rozmowie z redak torem  tego pism a. Owóż 
przede wszy stk iem  na  zapy tan ie , czy rządow i 
lida się przyw rócić  norm alne stosunki p a rla ­
m en tarne  odpow iedział hr. D zieduszyeki, że 
w praw dzie nie zależy  to od K oła  polskiego, 
w szelako będzie ono zawsze ze w szystk ich  sił 
popierało usiłow an ia  rządu, zm ierzające do 
tego celu. Koło bow iem  stoi na  tem  stanow i­
sku, że w szelka zm iana k o n sty tu cy i pow inna 
być dokonana ty lk o  w  drodze konsty tucyjnej, 
a  każdy  zam ach stanu  je s t niebezpiecznym  tak  
d la państw a ja k  i d la obyw ateli. Z  tego po­
w odu p ragn ie  Koło polskie, aby  spór językow y 
czesko-niem iecki załatw iony został ugodowo. 
Trudności jed n ak  zachodzą poważne, gdyż, ja k  
się w y raz ił hr. D zieduszyeki, 
wysunięto na pierwszy plan kwestyę formalną i 
postawiono nacisk nie na istotę sporu, tylko na 
formę załatwienia. Niemieckie umiarkowane żywioły, 
dały się porwać przez swoich skrajnych współple- 
mienników: słychać hasła, których treść dowodzi, 
że chodzi tu o coś innego a nie o spokojne zała­
twienie kwesty i językowej.

Z daniem  hr. D zieduszyckiego odw ołanie 
rozporządzeń językow ych  tak że  n ie  za ła tw iłoby  
sporu — zresz tą  tak iego  za ła tw ien ia  n ie  m o­
g łoby  K oło polskie doradzać, a  to  z następu ją­
cych pow odów :

Najpierw nie możemy my stanąć na stanowi­
sku, nie uznającem prawności rozporządzeń języko- 
wych, bo wszystkie zdobycze narodowe Galicyi, sta­
nowiące najdroższą dla nas treść zdobyczy konsty­
tucyjnych, zawdzięczają swój początek takim rozpo­
rządzeniom. Powtóre, odwołanie rozporządzeń stwo­
rzyło by stan, w którym nie wiadomo co obowią­
zuje, stan dla Czechów stanowczo nieznośny; pod­
dałoby rozwiązanie sporu językowego pod uchwałę 
Izby wiedeńskiej. Nie mogę taić obaw — rzekł hr. 
Dzieduszyeki —  że w chwili, w której Izba wie­
deńska zechce się wdać w szczegóły ustawodaw­
stwa językowego, powstanie w jej łonie zamięsza- 
nie, większe od dzisiejszego, a powśzechna walka 
wszystkich ze wszystkimi, zastąpi dzisiejszą walkę 
Czechów z Niemcami.

W resz ue n a  pytanie, czy m ożliw em  je s t 
załatw ienie  sporu czesko-niem ieckiego na  pod­
staw ie parag ra fu  14go, rzek ł h r. D zieduszyeki:

Obstrukcyoniści nadali paragrafowi temu zna­
czenie nie zamierzone, wcale nie pożądane. I  dziś 
z pomocą 14 jest wszystko możliwe, może zatem 
zdarzyć się, że kwestya językowa zostanie za po­
mocą §. 14 załatwioną. Ustawa bowiem na podsta­
wie §. 14 wydana, różnić się będzie tem od pro­
stego rozporządzeń językowych odwołania, że stwo­
rzy stan faktyczny, a jeśli obecne ministerstwo 
przystąpi do dzieła, będzie to stan faktyczny dla 
obydwu stron znośny. Ale wtedy przyjdzie sprawa 
pod obrady parlamentu, mającego rozstrzygnąć, czy 
przez rząd sam wydana ustawa ma istotnie obowią­
zywać ? W tedy przyjdzie chwila, w której obie 
strony walczące będą musiały dowieść swojej poli­
tycznej dojrzałości.

Posiedzenie Hady nadzorczej
Tow arzystw a urzędników prywatnych.

W  uzupełn ien iu  spraw ozdania z obrad 
w czorajszych dodajem y, że I ia d a  p rzy ję ła  
w szystk ie w nioski kom isy i rachunkow ej, a  w 
izczególności i w niosek udzielenia absolutoryum  

w ydziałow i cen tralnem u i w yrażen ia  m u po ­
dziękow ania za wzorową gospodarkę fundusza­
m i T ow arzystw a i nadzw yczajny porządek w 
prow adzeniu  ksiąg

Z kolei przystąp iono  do w yboru  poszczę* 
g ó lnych  kom isyj i przez aklam acyę weszli 
do kom isyi sta tu tow ej : D ołżycki, K rokow ski, 
T rojan, F ab iań sk i, M yczkowski, R eichard , W o- 
ja k ie w ie z ; rachunkow ej : A jdukiew icz, D ołżyc­
k i, K azecki, K ow alski, K u rtz , P elleth , R y ż ; 
adm in istracy jnej : Bem, C ętar, G rand, K lecz­
kowski, L inde rsk i, dr. Szym ański, R e m e r ; pe 
ty c y jn e j : Bronec, Cybulski, L ink , K am ińsk i, 
Scherautz, Tobis, W ilc z e k ; w eryfikacyjnej : 
G aw likow ski, K w iatkow ski, L ity ń sk i, 3 > m p 'c  
ki. Sokołowski, S torm ke, B ernatow icz. Do k o ­
m isyi „m a tk i" weszli pp. D zięciołow ski, F a ­
b iański, G aw likow ski, Cfrada, H olzer, K azecki 

K leczkow ski.
W szelk ie  przedłożenia w ydzia łu  cen tral- 

nego, ja k o to : prośby  o dary  z łaski, rekursy , 
s typendya itd . odesłano do poszczególnych ko­
m isyj i n a  tem  w yczerpano porządek obrad 

D zisiaj popołudniu odbędzie się posiedzenie 
poufne, n a  k tó rem  pod obrady  przyjdzie spraw a 
pensyjnego in s ty tu tu , spraw dzenie w yborów  i 
rozstrzygnięcie  n iek tó rych  spraw  ad m in istra ­
cyjnych.

Do Polaków  i Polek.
R ok  bieżący  p rzyn iósł nam  niespodzian­

k i ta k  przykre , kłopotliw e i d la  naszego naro­
du ta k  upokarzające, że zdaje się najm niej eto- 
sow nem  odzyw ać się dziś w spraw ie budow y 
kościołów. A  jed n ak  może w łaśnie d latego go 
d z i się nam  i na leży  tem  rychlej i goręcej 
zw rócić  się do P an a  Boga i do najdroższych ha 
seł naszych ojców : „za w iarę i ojczyznę". Są­
dzę, że ogól nasz podziela n iezaw odnie to 
przekonanie, iż k ap łan  p racując w  parafii, p ra­
cuje n ie  ty lk o  dla w iary  święte^ ale i d la oj­
c z y z n y ; przeto  w  im ię ty c h  najŚY.iętszych ide­
ałów  prosim y gorąco o poparcie naszej w spól­
nej spraw y. Spraw a zaś ta  je s t ta k  w ielką i 
św ię tą  i  w  całem  znaczeniu  „naszą", że zasłu­
gu je  n a  najżyw sze poparcie najw yższych w ładz 
k ra ju  i całego społeczeństwa! — I  n ieraz  ju ż  
ludzie dobrej w oli m ów ilt m i: .D laczego nie
zaw iążecie w tym  celu kom ite tu  Sądziłbym , 
że tego w cale n ie p o trz e b a : w szakże jesteśm y

w  tem  szczęśliw em  położeniu, że m am y n a ­
szych przezacnych m arszałków  pow iatow ych, 
k tó rzy  są n ie  ty lk o  gospodarzam i w  powiecie, 
ale także  najp ierw szym i opiekunam i spraw  na­
szych narodow ych. Z resztą sz lach ta  nasza zn a­
n ą  je s t z ofiarności, — i w  każdej niem al w io­
sce pobudow ała c e rk w ie ; chętn ie  też złoży 
ofiarę n a  kościół, by leby  k to  o n ią  zapukał. 
Ś w iatłej ted y  uw adze i skutecznej opiece W a ­
szej, dostojni panow ie m arszałkow ie spraw ę 
kościołów w e wschodniej G alicy i polecam  go­
rąco, a czynię t  > n a  m ocy upow ażnienia n a ­
szej W ładzy  archidyecezyalnej. P rzezacne zaś 
nasze m atro n y  gorąco proszę, iżby  szlachetnem  
swem sercem  i  pam ięcią użyczyć raczy ły  po­
parc ia  tem u zbożnem u dziełu. C noty  i duch 
św ię tych n a sz y c h : Jadw ig i, K ing i, Salomei, 
B ron isław y żyją w śród W as, przezacne panie, 
a h a r t  i nieustraszone m ęsto Zofii C hrzano­
w skiej rów nież W am  nie obce — a n ie  o je ­
dną  T rem bow lę tu  chodzi, lecz o spraw ę w ia­
r y  i  ojczyzny w  całej lwowskiej archidyecezyi 
t  j . w całej w schodniej części k ra ju , gdzie ła ­
cińscy  parafianie n iek iedy  o dwie m ile i w ię­
cej od kościoła są o d d a len i; a m iejscow ości ta ­
k ich  m am y n ie  k ilk a  lub k ilkadziesiąt, lecz li­
czym y je  na  se tk i ! W obec po trzeby  ta k  w iel­
k iej raczy  każd y  pow iat w spólnem i siłam i do- 
pomódz dobrej spraw ie

Spraw ozdanie P . V. m etropolita lnego łać. 
K onsystorza w e Lw ow ie podaje za rok  1898 
d a ty  następu jące:

N a budow y kościołów złoży li: E xc. a rcy ­
biskup  M oraw ski 3.0 0 zł., najprzew . ks. B i­
skup W eber 500 zł., duchow ieństw o archidye- 
cezyalne 4.310 zł. 90 et. p. A leksander Ski- 
bniew sk i 100 zł., K rakow sk;e Tow arzystw o 
ubezpieczeń 10 \  "Wydział pow iatow y w  K ro ­
śnie 25 W ydzia ł powiat. w S tanisław ow ie 25, 
W y d z  pow w Brzozowie 25, W ydz. po w. w  
Ł ańcucie  10, W ydz. pow. w K rakow ie 10, K a ­
sa  oszczędności w  Tarnopolu 15, K asa  oszcz. 
w  K rakow ie 10, B ank  poznański 1)7, dr. F e ­
liks M iskry  5, K aro l Pohl 5, dr. W ern ick i 7, 
p  P a jg e r t ze Sidorow a 5, T arnaw ski 1, B ła- 
żow ski 2. — R azem  8.263 zł 90 ct. — D oli­
czając do powyższej kw oty  pozostałość z roku 
1697 2.699 zł. 18 c t ,  w płynęło  pod koniec 
g ru d n ia  roku  1898 10.963 zł. 8  c t

Z powyższej kw oty  udzielono: 1) Iw asz
kow ce ad Lożowa 600 zł. 2) C ygany  ad S kała  
400, 3) B o rk i ad  Cz^rnelów 5' 0, 4) B ia ła  ad 
C zortków  450, 5) D rohom irczany ad  Łysieć 
300, 6) Ih row ica  ad P łotycz 30, 7) Choderko 
wee ad Sokołów ka 200, 8) B a tia tycze  ad  K a ­
m ionka 100. 9) S trychańce ad T yśm ienica 300, 
iO) Byezkow ce ad Chom iaków ka 300, 11) W oł- 
czuchy ad R odatycze 500 12) H uziejów  ad Bo- 
lechów  250, 13) Zyw aczów  ad Chocim ierz 300 
14) Chrom ohor ad  Stryj 400, 15) Now osiółka
300, 16) D orna W a tra  n a  B ukow inie 300, 17)
H ruszów  ad N im irów  800, ‘8) P u żn ik i ad  Ba­
ry  sz 500, 19) W r  goda ad D olina 3< 0, 20) To 
m aszow ce ad W ojniłów  500, 21) Chodaezków 
w ielk i 50, 22) K uropatn ik i 500, 23) Derdów 
500, 24) ks. ekspozyt w  K rasnem  75, 25) U zia 
ad Jezupol 3< 0, 26) W icyń  ad D unaj ów 400, 
27) Borszczów 500, 28) Barszczow ice 200, 29) 
O lesza ad K o w ałów ka 59, 30) S łobódka ad
D żu ry n  500, 31) K o r ości a ty n  ad M onasterzyska 
500. — R azem  10.425 zł.

Ł askaw e datk i od in sty tu cy j finansow ych 
tudzież korporacyj czy to zebrane w  kółku 
znajom ych, czy od pojedynczych osób p rzy jm u­
je  łac ińsk i K onsystorz m etropolita lny  w e Lw o­
wie.

W  B uczaezu dn ia  15 m arca 1899.
K s. S tani slow (i Winnicki, p ra ła t domo- 

Ojca św., dziekan  buczacki i  czortkow ski.

Z  izby sądowej.
Jasło 15 m arca.

( Skrytobójcze morderstwo).
Przesłuohano następnie żonę Ja n a  Ja k ie -  

ły , k tó ra  zeznała, że inąż m ów ił je j  o tem  co 
słyszał w  karczm ie L ich tigów , gdy  tam  spał, 
a  pew nego razu, g d y  jed en  żyd  m ów ił je j m ę­
żowi w  je j obecności, źe L ich tigow ie  siedzą n ie ­
w innie, J a k ie ła  o d p a rł: „a... psiakrew... n ie ­
w innie.

B ra t  J a n a  Ja k ie ły , U rban, zeznaje,
J a n  — ja k  to św iadkow i oznajm ił — n ie  zg ła ­
szał się na  św iadka, bo bał się w yryw ać n a ­
przód. G dy obaj bracia  w parę d n i po zn ikn ię­
ciu W idgora  i^-ołlera b y li w karczm ie Ł ic łiti- 
gów, to oni b y li dla nich ta k  grzeczni, że b y ­
lib y  obydw óch na  rękach  nosili.

Z  zeznań trzech  robotników , k tó rzy  byli 
około w pół do H -te j w ieczorem  w  karczm ie 
L ichtigów , w ynika , że C hana S teppel przyszła 
o tej porze w ystro jona do domu, a  s ta ra  L ich- 
tigow a m ów iła tym  robotnikom , że córka po­
w róciła z wesela. (W iadom o z a ś , że S tepplo 
w a u trzym uje, że by ła  na  w eselu całą  noc).

Ś w iadek S ettle r podaje źe s ta ry  L ic h tig  
m ów ił do n iego około W ie lk ie jn o cy : „W iesz,
że nas podejrzyw ają o m o rd ; co oni chcą od 
nas, on (Geller) może z jak ą  dziew ką na  w ieś 
uciekł, a  może je s t w  klasztorze. Je s t m i b a r ­
dzo n ieprzyjem nie, że odprow adziłem  syna J a  
kóba do P rzem yśla  do w ojska na  trz y  m iesią­
ce, ale w olałbym , by  mój syn  służył 12 la t  
p rzy  w ojsku, niż bym  W ig d o ra  G ellera m iał 
jeszcze widzieć choćby na  chw ilę"

S ta ry  L ic h tig  tem u zaprzecza.
In n y  św iadek podaje, że w  żydow skie 

św ięta^W ielkanocne C hana S teppel b y ła  na 
pew nej w izycie i m ów iła tam , że G eller m usi 
być w klasztorze.

Św iadek P io tr  Ł itarow icz, naucz5Teiel z 
Rów nego, z e z n a je : B yłem  w  D ukli zeszłego 
roku  w  czasie m iędzy 1 a 23 m arca. Poniew aż 
dłużej zabaw iłem  w tedy  w  m ieście, w ięc już  
późno w  noc w racałem  do dom u do Rów nego. 
Przechodząc koło s tudn i m iejskiej w  D ukli, u- 
słyszałem  naraz  gw ałtow ny p lusk  w  niej, a 
zaraz następn ie  u jrzałem  uciekających  ludzi 
od tej studni. Pom iędzy uciekającym i b y ła  
jed n a  kob ieta  i 2 albo 3 m ężczyzn, a  po u- 
b ran iach  poznałem , że by li to  żydzi. — P ra ­
w dopodobnie by ło  to w nocy z soboty na 
niedzielę.

T rzej następn i św iadkow ie stw ierdzają, 
że w k w ie tn iu  zeszłego roku w k ó łk u  ro ln i 
czem w  R ów nem  opow iadali L itarow iezow i o 
w ydobyciu  tru p a  W ig d o ra  G ellera ze stu d n i 
m iejskiej w  D ukli. W te d y  Ł itarow icz odezw ał 
s i ę : „Te ło try  pew nie to zrobili w tedy, k iedym  
słyszał p lusk  w  studn i" .

Z arobn ica  H zczepanikow a zeznaje, że bie­
g ła  w  pew ien czw artek  zapustny  uliczką, w  
której są karczm y L ich tigów  i Gellerów . W i­
k to r  G eller s ta ł przed  sw oją karczm ą i  k iw ał 
palcem  n a  Szczepanikow ą, a  w tedy  C hana 
S teppel w ybiegła, k lę ła  i w ołała n a  n ie g o : 
„Psiakrew , n ie będziesz ty  ju ż  d ługo n a  h e rb a­
tę  w ołał

D aw id  Steppel, m ąż C hany, z k tó rą  od 
la t  10 n ie  żyje i w niósł o rozwód, k tó ry  je s t 
w  toku, zeznaje niezaprzysiężony, choć tw ie r ­
dzi, że do C hany n ie  m a złości. „Po ożenieniu 
się — m ówi on — m ieszkałem  u  L ichtigów . 
P ew nego razu  przyniosłem  sobie z K rosna  
p ieniądze i poszedłem  spać do drugiej stancyi.
0  11-tej w nocy posłyszałem , ja k  s ta ry  L ic h ­
t ig  m ó w ił: „dajcie pokój, bo n ic  n ie zrobicie", 
a  L ich tigow a na  t o : „k iedy  ja  m ówię tak , to 
ta k " . J a  w siałem  i zapaliw szy cygai*o, siedzia­
łem  p rzy  s to le , w tem  oni podeszli do mnie, 
a B ęsia  zapy ta ła  m nie : „Czemu ty  n ie spisz ? 
P e  w nieś słyszał, cośmy m ów ili i n ie  spisz; 
słuchaj, daj pieniądze, jeżeli n ie  chcesz, byśm y 
się z tobą  źle o b ch o d z ili!" W  tedy rzucili się 
na m nie, s ta ry  m i za tk a ł gębę, j a  w ybiegłem  
do drzw i, ale by ły  z a m k n ię te ; szarpnąłem  
drzw iam i i oderw ałem  je  i zaraz uciekłem  n a  
n a  m iasto  i narobiłem  k rzyku . Oni w ybieg li 
za  m n ą  i  prosili mnie, bym  się wrócił, ale ja  
przenocow aw szy w  mieście, uciekłem  do F ry ­
sztaka. T am  C hana przy jechała  za m ną i  ta k  
d ługo b y ła  u  m nie, a  by ła  z tydzień , aż jej 
się udało raz ukraść  pieniądze. P rzy łapałem  ją  
ato li w e F ry sz ta k u  i  z pomocą sądu p ien ią ­
dze je j odebrałem . Ile je j garnków  żelaznych 
czułem  n a  so b ie ! A  ja k  m atce się m ojej od­
grażała  ! M ów iła n ie r a z : „Tę ślepą sukę mu 
szę zdław ić, choćbym  m iała  zgnić w  k r y ­
m inale !“ (M atka św iadka je s t ślepa). N ie 
m ogłem  z  n ią  dojść do końca, w ięc raz  z 
n ią  rozm ów iłem  s i ę : „Słuchaj, ty  potrzebujesz 
n ie jednego, ale dziesięciu ; n ie byłaś mi w ier­
n ą  cło ślubu , m y się rozłączym ya. O na zatele­
grafow ała po rodziców. P rzybyła  m atka  i w ie­
czorem, g d y  leżałem  ju ż  w łóżku, tak ie  daw a­
ła  je j n a u k i : „Tyś g łup ia , jabym  kupiła  tru ­
cizny i w net bym  sobie p o ra d z iła ś  W ted y  
C hana uderzy ła  m nie lich ta rzem  i z ran iła  w  
głow ę ciężko; je s t ju ż  tem u la t 12, a m am  do 
dzisiaj ślad  n a  g łow ieu.

Ś w iadek W o ł k o w i e z  opowiada, że raz  
w  zapusty  ludzie  szli n a  h erb a tę  do „Ł adnej", 
a  w ołał i nieboszczyk i  Ja k ó b  L ich tig . Ludzie 
poszli do „ Ł a d n e j a  w tedy Ja k ó b  L ic h tig  za­
w oła ł: „m ane m unes c in  to it" , to zn acz y : ,n a  
moje sum ienie, będzie ci śm ierć".

Św iadek W i e t r z n e r  p y ta ł raz  L ich tig a  
starego, co się stać mogło z Wigdorem. A  on 
m u na  to ;  „To lum p, z dziew kiem  uciek ł do 
kościele, s ta ry  G eller ju ż  go nie będzie w i­
dział".

Przew odniczący p rzedkłada znaw com  p i­
sma, k a r tk ę  korespondencyjną, p isaną do babki 
W igdora G ellera po jego  zniknięoiu, z doniesie­
niem , że uciekł z dziew czyną do k lasztoru, i 
próbę pisma, złożoną w śledztw ie przez Ja k ó b a  
L ichtiga.

N a żądanie rzeczoznaw ców, Ja k ó b  L ic h tig  
jeszcze raz pisze te raz  te sam e słowa, k tó re 
nap isa ł ju ż  w  śledtw ie, jak o  p róbę sw ego p i­
sma. P o  naradzie rzeczoznaw cy orzekli, że ad ­
res n a  k artce  korespondencyjnej jes t p isany 
pism em  zm ienionem ; próbne pismo -lakóba L i­
ch tig a  p isane w  śledztwie, a dzisiejsze, są cał 
k iem  różne, zaś dzisiejsze p róbne pismo je s t 
zupełn ie to samo, co n a  adresie przedłożonej 
im  k artk i, że w ięc k a r tk a  owa p isana je s t 
przez Ja k ó b a  L ich tig a

R ozpraw a trw a  dalej

KRONIKA.
Lwów 17 marca.

Zajście W szkole realnej. We środę zamie­
ściliśmy w Przeglądzie to, co o tej przykrej spra­
wie opowiadali nam rodzice owego studenta, z po­
wodu którego wybuchł strejk. Opowiadanie to wpra­
wiło p. dr. Gerstmana wprost w zdumienie. Oświad­
czył on nam raz jeszcze zupełnie stanowczo, że nie- 
tylko ucznia tego nie uderzył, ale nawet zgłosiło się 
doń dwóch uczniów, którzy zeznali, że ów rzekomo 
^policzkowany chłopak powiedział im poufnie, że p. 
dyrektor Gerstman w istocie nie uderzył go w 
twarz, lecz tylko chwycił go za ramiona i — jak 
to mówią —  „potermosił". Fakt ten pod przysięgą 
służbową potwierdził także profesor Zbierzchowski, 
który był podówczas obecny scenie między dyrekto­
rem a uczniem.

P. dyrektor Gerstman zapewnił nas dalej sta­
nowczo, że nie przyrzekał ojcu owego studenta, iż 
jeśliby się jego niewinność wydała, to go w obec 
całej klasy przeprosi; lecz powiedział, że w danym 
razie ucałuje go za to, iż w kościele papierosa nie 
palił. W konsekwencyi zaś nie mógł p. dr. Gerst­
man dać mu tej nagrody, bo niewinności studenta 
n i e  wykryto, a tem samem, nie mógł też mówić 
ani nie mówił jego ojcu, że posądzanie chłopaka o 
ów wiadomy czyn było niesłuszne rn.

Strejk szóstoklasistów już ustał, wczoraj bo­
wiem wszyscy uczniowie, nawet Rusini, (choć ci nie 
byli do tego obowiązani) zjawili się na rekolekcyach 
wielkanocnych.

Z a  cudze winy cierpią zazwyczaj ludzie naj- 
niewinniejsi. Sprawdza się to w sposób bardzo bo­
lesny obecnie po wykryciu skandalicznego ograbie­
nia lwowskiej Kasy oszczędności. Kto inny szastał 
milionami, zabranemi z tej instytucyi, a teraz cierpi 
za cudze winy cały stan kupiecki Lwowa. Malwer- 
sacye dokonywane w Kasie oszczędności tak za­
chw iał/ u zagranicznych fabrykantów i hurtowni­
ków zaufanie do kraju naszego, że wiele poważnych 
firm kupieckich we Lwowie, które od lat kilkuna­
stu utrzymywały stosunki z zagranicznemi domami
1 miały u nich wyrobiony kredyt, tymi dniami o- 
trzymało od nich zawiadomienie, źe odtąd tylko za 
gotówkę towary do Lwowa będą wysyłane. Dla 
niejednego kupca takie zamknięcie kredytu jest 
wprost ruiną. Oto skutki niezdrowej spekulacyi na­
szych „pionierów rozwoju ekonomicznego".

Wybory do Rady m iejskiej. Komisya skruta­
cyjna pracy swej jeszcze nie ukończyła; z dotych­
czasowych jednakże obliczeń głosów wynika, że lista 
komitetu miejskiego zwyciężyła prawie zupełnie. 
Pewnem dziś jest, że przy wyborze przepadł pan 
Niemczynowski, a wątpliwym bardzo jest wybór 
dra Byka. Również niepewnym jest wybór p. dra 
Rydygiera, ale tylko z tego powodu, że na liście 
miejskiej wydrukowano go mylnie: „dr. Józef Ry­
dygier", zamiast „dr. Ludwik Rydygier". Skruty­
nium ukończone będzie po świętach.

Jubileusz czterdziestoletniej służby obchodził 
wczoraj starszy radzca budownictwa dyrekcyi poczt' 
i telegrafów pan Aleksander Stroka, który po ukoń­
czeniu studyów technicznych we Lwowie i w P ra­
dze wstąpił w roku 1859 do ówczesnego inspekto­
ratu telegrafów. W  pięknie przystrojonej sali w gma­
chu pocztowym składali rano gratulacyo jubilatowi 
urzędnicy techniczni i administracyjni tudzież służba 
telegrafów i telefonów. Podwładni urzędnicy biura 
technicznego ofiarowali jubilatowi portret jego, p0n- 
dzla artysty Augustynowicza, tudzież ozdobne album 
fotograficzne znanej pracowni Wierzbickiego. — 
Wieczorem odbył się w sali khfbu pocztowego ban­
kiet stu przeszło uczestników, przy którym wznosili 
toasty radzca dworu p. Seferowicz, radzca budo­
wnictwa p. Rudkowski, inżynier p. Karasiewicz, d e - ,

legat bukowińskiej dyrekcyi pocztowej p. nadinży- 
nier Patlewicz, nadradzcy pocztowi Gaberle i Pikor 
i inżynier p. Kościelecki, w końcu radzcy pocztowi 
p. Chołodecki i p. Wopaterni. Z prowincyi przybyli 
wszyscy inżynierowie sekcyjni. Z całej Galicyi na­
deszły liczne gratulacye.

Proces łłum acki. Najwyższy trybunał w W ie­
dniu wydelegował sąd lwowski do przeprowadzenia 
rozprawy przeciwko Gumińskiemu i towarzyszom.

W alne zgrom adzenie Towarzystwa szpitala dla 
ubogich dzieci pod nazwą św. Zofii we Lwowie 
odbędzie się dnia 18 bm. o godzinie pół do pierw­
szej w sali obrad w ratuszu. Gdyby dla braku kom­
pletu zgromadzenie nie przyszło do skutku, to od­
będzie się dnia 19 bm. w niedzielę o tej samej go­
dzinie i w tem samem miejscu. Uprasza się o liczut 
zgromadzenie się członków Towarzystwa szpitala 
św. Zofii. Karola Ponmska, przewodn.

Rada m. Lwowa odbyła wczoraj czwarte z rzę­
du posiedzenie dla załatwienia sprawy płac i rang 
urzędników magistratu. E tat r a c h u n k o w y  przy­
jęto bez zmiany według wniosków komisyi organi­
zacyjnej. A więc rangę I I  (VI państwową) otrzy­
mał naczelnik Izby obrachunkowej, Ill-c ią  (VII) 
jego zastępca, IV (VIII) rewident, kasyer i kontro- 
lor Izby obrachunkowej, V (IX) adjunkci I  klasy, 
V I (X) adjunkci I I  kl., a V II (XI) asystenci miej­
skiej Ł b y  obrachunkowej. Dzisiejsi asystenci otrzy­
mają dodatek osobisty, wliczalny do emerytury, 
w kwocie 100, a adjunkci I I  klasy w kwocie 
150 zł. rocznie.

Wreszcie zgodnie z wnioskami komisyi uchwa­
lono, że magazynier dworca budowniczego i mani­
pulant straż} ogniowej otrzymają VII (XI) rangę 
z dodatkiem osobistym, wliczalnym do emerytury, 
w kwocie 100 zł. rocznie, zaś instruktor straży o- 
gniowej rangę V II z dodatkiem 200 złr. rocznie. 
Naczelnikowi straży pożarnej miejskiej przyznano 
pobory IV  (VIII) rangi, obecnemu zaś ad personam 
rangę III. Inspektora lasów miejskich i inspektora 
plantacyj wcielono do V (IX) ran g i; obecni zaś o- 
trzymają po 200 zł. dodatku osobistego, .wliczalnego 
do emerytury. Leśniczowie miejscy I  klasy wliczeni 
zostali do V II ran g i; nie przyznano im żadnych 
iodatków osobistych. Jednakże na wniosek p. w i­
ceprezydenta . Michalskiego leśniczowie „ Winnicki 
z Brzuchowic i Biedziński z Bryniec otrzymali do­
datek osobisty, wliczalny do emerytury, w kwocie 
120 zł. Dyrektor miejskiego zakładu sierót i asy­
stent muzeum przemysłowego miejskiego wliczeni 
zostali do rangi VI (X), a kustosz muzeum prze­
mysłowego do rangi IV  (VIII).

Przyszła wreszcie jeszcze raz sprawa nadania 
rangi dzisiejszemu wiceprezydentowi p. Romanow- 
skiem i, który wedle uchwały zapadłej na jednem 
z posiedzeń poprzednich miałby rangę I I  (VI pań­
stwową), tj. starszego radzcy i dodatek • za kiero­
wnictwo w kwocie 600 zł. Otóż wczoraj uchwałę 
zmieniono o tyle, że nadano p. Romanowskiemu 
rangę I  (V), a pobory rangi I I  i dodatek-600 zł.

Otrzymała też Rada dowód, ile w art jest 
wniosek dr. Dziędzielewicza, uchwalony przed ty ­
godniem co do urzędników manipulacyjnych. Z nie- 
wytłómaczonych powodów nadano im rangi wyższe, 
aniżeli w rządzie, choć * komisya organizacyjna po 
gruntownem zbadaniu rzeczy zaproponowała nadać 
im rangi i pobory takie same, jak  w rządzie, 
a więc od rangi XI do IX włącznie, ale przyznać 
im dodatki osobiste od 100 do 200 zł. Stało się 
tedy, że manipulacyjni urzędnicy dostali rangę VIII, 
IX i X, tę ostatnią mianowicie ofieyałowift, ale 
znowu z jakichś niejasnych powodów najmłodsi la­
tami służby ofieyałowie w liczbie trzynastu zjechali 
ni stąd ni zowąd do rangi XI, lecz bez dodatku 
osobistego, to znaczy, że gdy dotąd wszyscy ofieya­
łowie mieli 1.010 zł. roczuie, to obecnie dzięki 
wnioskowi dr. Dziędzielewicza mieliby ci najmłodsi 
tylko 980 zł., czyli o 30 zł. inniej ; zaś owi, 
którzy stoją ponad tą fatalną trzynastką mają jako 
urzędnicy X rangi 1.340 zł. w najniższym stopniu 
tej rangi. Ostatnim dano tedy więcej, niżby po 
słuszności należało, a pierwszych „w krótkiej dro­
dze" zdegradowano, pomijając już fakt tego bez­
przykładnego rozklasowania urzędników, posiadają­
cych jedne i te same obowiązki.

Pokrzywdzona trzynastka wniosła przeto do 
Rady memoryał, wykazując tę niesprawiedliwość i 
prosząc o przyznanie im także poborów X  rangi. 
Prośbę tę odrzuciła Rada, a tylko uchwaliła przy­
znać tym mniej godnym ofieyałora dodatek osobisty 
100 zł., oraz powzięła zasadę, że przy awansie 
wszystkich ofieyałów, decydować będą nie lafca służ­
by, ale osobiste kwalifikacye.

Kwestya „urangowania" została nareszcie u- 
kończona. Wskutek wyniesienia urzędników manipu­
lacyjnych o jednę rangę wyżej, przysporzy to gmi­
nie wydatku o jakie 9.000 zł. większego, aniżeli by 
to wynikło z przyjęcia wniosków komisyi organiza­
cyjnej, Razem kosztuje regulacya płac około 50.000 
zł., w tem jednak mieści się już 27.000 zł;, które 
urzędnicy magistratu pobierają od 1 stycznia 1898 
tytułem dodatku drożyźnianego. Uchwała d regula- 
cyi płac działa wstecz, od 1-go stycznia 1899, więc 
już 1-go kwietnia otrzymają zapewne urzędnicy ma­
gistratu ową nadwyżkę za 4 miesiące odrazu.

Fnndacya im. Szajnochy. W  ubiegły ponie­
działek, pod przewodnictwem dra A. Małeckiego, 
odbyło się doroczne posiedzenie komitetu fundacyi 
im. Karola Szajnochy, na którem odczytano sprawo­
zdanie z czynności za r. 1893. Ze sprawozdania te­
go dowiadujemy się, że majątek fundacyi z końcem 
ubiegłego roku wynosił 31.782 zł 62 ct., a w do­
chodach bieżących miała fundacya z narosłych od­
setek 1457 zł. 60 ct. Z tej kwoty, według posta­
nowień aktu fundacyjnego, przeniesiono 10 £ do ka­
pitału żelaznego, a resztę, tj. 1308 zł. rozdzielono 
na zasiłki dla zasłużonych literatów, a  mianowicie: 
Zygmuntowi Miłkowskiemu 654 zł., Karolowi Brzo­
zowskiemu 827 zł. i Władysławowi Kozłowskiemu 
327 zł. W  obecnej chwili majatek fundacyi wynosi 
81.924 zł. 42 ct.

Konkursa rozpisują: R ady  szkolne okręgowe 
w Żółkwi, Złoczowie, Kamionce sfcrumiłowej, Stryju, 
Łańcucie i Kosowie na kilkadziesiąt posad nauczy­
cielskich z terminem do 81 b. m., a w Jaśle do 
15 kwietnia.

Bankructwo. Sąd obwodowy w Wadowicach 
otworzył konkurs do majątku Markusa Silbersteina, 
złotnika w Białej.^

Aresztowanie. W  Nowym Sączu aresztowano 
niejaką EHę Lucha pod zarzutem zamordowania 
własnego syna.

„Jenerał w eteranów ,“ p. Teichman, nieszczę­
sny bohater ostatniego procesu dr. Ernesta Breite- 
ra, złożył prezesurę lwowskiego Towarzystwa we­
teranów wojskowych. Towarzystwo weteranów 
przyjęło jego rezygnacyę i wybrało prezesem p, 
Marcelego Szydłowskiego, urzędnika Banku hipote­
cznego.

Z a  rozruchy studenckie w  W arszaw ie wy­
dalono — jak  się dziś dowiadujemy —  aż 134 słu­
chaczy politechniki i skazano ich, podobnie jak  stu­
dentów uniwersytetu, na zamieszkanie w takich 
miastach, w których nie ma wyższych zakładów 
naukowych.

Odezwa. Wydział sto /arzyszenia opieki nad 
niemowlętami iin. „Dzieciątka Jezus", uchwalił na 
ostatniem posiedzeniu, w miejsce starego, walącego 
się domu wybudować nowy budynek jak  najmniej-

R e w iz y ę  lo s o w a ń Listów zastawnych, Obligacyi i losów  
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i LILIEN
I >c m bankowy J Ir autor wymiany.
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szym kosztem. Jak  wiadomo, stowarzyszenie imienia 
„Dzieciątka Jezusu nie posiada żadnego funduszu 
własnego i całą swą egzystencyę opiera na ofiarno­
ści ludzi dobrej woli. Do tej ofiarności udaje sie 
i dzisiaj, prosząc choćby o centowe datki na budo­
wę schroniska dla najmniejszych wydziedziczonych.

Łaskawe ofiaiy przyjmuje skarbniczka stowa­
rzyszenia W Pani Bronisława Domaszewska ul. Klei­
nów ska 5.

Krajowy turniej szerm ierzy, który się odbę­
dzie we Lwowie w czasie od 12 do lb  kwietnia 
br. zelektryzował szermierzy w całym kraju i obu­
dził żywe zainteresowanie tak u miłośników szer­
mierki, jak  i u  ogółu publiczności.^ Najwymowniej­
szym dowodem tego zainteresowania się turniejem 
są nagrody honorowe, nadesłane komitetowi przez 
wybitne osobistości naszego grodu. Dowiadujemy 
się tez, że panie nasze postanowiły również przy­
czynić się do uświetnienia turnieju, ofiarowując „na­
grodę dam“, którą otrzyma szczęśliwy zwycięzca 
turnieju. W e wszystkich towarzystwach i klubach 
szermierzy ezłonkowie pracują i ćwiczą się z nie­
bywałą gorliwością, żeby złożyć dowód, ze trady­
cyjne w kraju naszym zamiłowanie do sztuki wła­
dania bronią nie zagasło. Dzięki temu turniej zapo­
wiada Bię świetnie. Obecnie już wpływają do se- 
kretaryatu komitetu liczne zgłoszenia lwowskich 
szermierzy, tak cywilnych jak  i wojskowych, a nie 
brak również i zgłoszeń z prowincyi. Zarazem przy­
pominamy, że zgłoszenia należy nadsyłać na ręce 
sekretarza komitetu dra K. Moszyńskiego (L ów, 
Pełczyńska 1. 1) najpóźniej do 3 kwietnia 1899 r.

Kontrole rządowe nad finansowemi instytu- 
cyami. z faktu zrabowania lwowskiej Kasy oszczę­
dności, zaczyna pomału prowincya korzystać. I  tak 
naprzykład z Rzeszowa donoszą, że tameczny sta­
rosta, p. Fedorowicz, będący zarazem komisarzem 
rządowym w rzeszowskiej Kasie oszczędności, zaczął 
teraz o wiele ostrzej wypełniać obowiązek swej kon­
troli. Więc naprz}rkład każe sobie przedkładać cen­
zury wszystkich pożyczek i tymi dniami właśnie je­
dną z nich zawiesił. Okazało się bowiem, że jeden 
z dyrektorów tej Kasy uzyskał już w niej promesę 
na pożyczkę hipoteczną na swoją realność. Pan 
starosta uznał to za rzecz niewłaściwą, aby dyre­
ktor instytucyi finansowej zaciągał w niej pożyczkę 
hipoteczną, i postąpił bardzo słusznie, że owego dy­
rektora odesłał z jego pożyczką do innego Banku.

Z Tow arzystw a im. Kopernika. Onegdaj miał 
dr. Nussbaum interesujący wykład „O narządzie 
słuchowym u ryb". Ze ryby słyszą, to jest faktem 
skonstatowanym, gdyż - np. na dźwięk dzwonka zbie­
gają się razem w kierunku dźwięku. Aparat słu­
chowy u większej części ryb składa się jednak 
tylko z tzw. ucha głównego, tzn. przewodów półko­
listych, mieszka i brędzika, który jednak nie jest 
ślimakowato rozwiniętym, lecz przedstawia tyl­
ko worek wypełniony cieczą. Rolę kosteczek słu­
chowych natomiast odgrywają bardzo miękkie kości 
czaszkowe ryb, bębenka zaś wcale u ryb niema. 
Jednak ichtyolog W eber w r. 1820 badając organa 
słuchowe u ryb, wykrył, że u karpiowatych, śle- 
dziowatyeh, piskorzowatych, sumowatych i u pe­
wnego gatanku ryb morskich zwanego Raracini- 
dae, rolę bębenka odgrywa pęcherz pławny, który 
zazwyczaj u ryb jest ty lico aparatem hidrostaty- 
eznym. Prelegent zajmował się specyalnie badaniem 
organów słuchowych u piskorzy i właśnie przedsta­
wił dokładny opis tych organów. Piskorze żyją 
w piasku i mule i mają zwykle oczy piaskiem za­
sypane, to też ten ich sposób życia sprawił zape­
wne to, że ich narząd słuchowy nadzwyczaj się 
wykształcił. U piskorzy można odszukać prawie 
w s z y s tk i e  części ucha ssaków. Bębenkiem jest pę­
cherz pławny umieszczony pod czwartym kręgiem 
i wypełniony gazem. Gdy piskorza ująć do ręki, 
czuje się w tern miejscu, gdzie się znajduje pęcherz, 
dwie twarde części pod miękką skórą,' pochodzi 
to stąd, że pęcherz u tych ryb zamknięty jest mię­
dzy kościami, które dochodzą aż do skóry. W  pę­
cherzu tkwią po obu stronach tułowia dwa końce 
kosteczek, stanowiących rodzaj dźwigni; są to mło­
tki, które są zapomocą strzemionek połączone z wła- 
ściwem uchem. Młotki są przekształconymi częścia­
mi żeber, a ciągną się wzdłuż jam  utworzonych 
przez kości żebrowe pierwszych kręgów. Oprócz 
tego mają jeszcze piskorze przyrządy odgrywające 
rolę resonatorów, mianowicie pęcherzyki wypełnione 
gazem, do których prowadzą rurki kostne, również 
podchodzące pod skórę. Je st to więc bardzo skom­
plikowany i subtelny narząd słuchowy, kończący 
się w mózgu bardzo rozwiniętymi nerwami słu- 
chowemi.

Po skończonym wykładzie prof. Dybowski 
przedstawił swoje ulepszenie kranioforu Topinara, tj. 
przyrządu służącego do fotografowania czaszki do 
celów naukowych.

Z powodu okradzenia kasy urzędu podatko­
wego w Tłumaczu aresztowano kontrolora i ofieyała 
tego urzędu, jako podejrzanych o tę zbrodnię. 
Oprócz 12.800 zł. w gotówce, zauważono jeszcze 
brak obligacyj na sumę 5.000 zł.

Śp Karol hr. R aczyńsk i, pfWrty we wtorek 
w Krakowie, zapisał 150.000 zł. na budowę i 
urządzenie szpitala w Dembicy dla chorych rzym­
sko-katolickiego wyznania. Oprócz tego darował 
grunta i budynki na rzecz ochronki dla dzieci w 
Dembicy i przeznaczył dla niąj roczną rentę 700 zł. 
Również dla ochronki w Stobierny pod Dembicą 
darował grunta i budynki wraz z rentą roczną 
•4-50 zł. Na utrzymanie stałego kapelana w Dembicy 
przeznaczył zmarły rentę roczną G00 zŁ, a dla 
Bregencyi zapisał kwotę 2G.000 zł. na upiększenie 
miasta. Służbie swej wyznaczył znaczne dożywo­
tnie pensye.

Wczoraj zwłoki zmarłego wysłano do Dem- 
bicy, gdzie zostaną pochowane.

Równouprawnienie po prusku. Do szkoły w 
Wławie w powiecie kościańskim w "Wielkopolsce 
uczęszcza IGO dzieci. Z tych 158 polsko-katolickich 
a  2 — wyraźnie dwoje — niemiecko-luterskie. Mi­
mo to pacierz codziennie nauczyciel odmawia z 
dziećmi po niemiecku. Jedynie w poniedziałek i 
czwartek przed nauką odmawianym jest pacierz pol­
ski, po nauce już niemiecki.

Otrzymujemy następujące pismo;
Do Szanownej Redakcyi Przeglądu.

Sprawozdania z procesów moich we Lwowie 
były tak niedokładne, że na sprostowanie wszyst­
kiego, co podano niezgodnie z prawdą i przebiegiem 
rozpraw sądowych trzebaby łokciowego artykułu. 
(Przegląd 1 '*<os Narodu podawały sprawozdania 
Najbardziej przedmiotowe, co z uznaniem podnoszę).

Ponieważ jednak odbyć się mają jeszcze trzy 
hrQcesy w tej samej sprawie, z tych dwa w Kra- 

*e» a jeden we Wiedniu, przy których prawdo- 
P° °bnie sprawozdania będą więcej przedmiotowe,
, rzeto zrzekam się sprostowań rzeczy drugorzę- 
dot Ĉ ł a Proszę 0 ur^’e8z®zen ê tylko wyjaśnienia 

Tonącego rzeczy głównej.
Gńy przy pierwszej rozprawie, oskarżony, a 

OstQZeia autor pierwszego artykułu o Broku, p, 
yki-Bąrański, wedle własnych stenografi- 

£e . Zapisków D&iennikd Polskiego oświadczył,
bródl’? ° tÓW Je8t teraz, jak i przedtem zrzec się do-
łow sk tó ^ i^  8ędziów przysięgłych i gdy ks. Stoja- 
stTrmv a g^arancyę, ze ci, których on ze swej 

ierze do sądu obywatelskiego dochowają 
°n wyjawi wszystkie swoje dowody ‘

i wymieni osobę z Warszawy, która go zapewniała
0 moich układach z jenerałem Brokiem —  ja  od 
tej chwili zdążałem do tego, aby p. Ostaszewski- 
Barański był uwolniony, i z tego powodu zgodzi­
łem się na zmianę łagodzącą pytanie przysięgłym 
postawione.

A jak w toku rozprawy wziąłem za słowo 
p. Ostaszewskiego-Barańskiego, tak go dziś publi­
cznie za słowo biorę i przed sąd obywatelski wzy­
wam, a to tembardziej, gdy później zmuszony do 
przysięgi, w tej sprawie jako świadek zeznawałem
1 zależeć mi na tern musi, aby prawdziwość moich 
zeznań nie mogła być podaną w wątpliwość przez 
unikanie sądu obywatelskiego.

Ponieważ p. Ostaszewski-Barański żąda ode- 
mnie gwarancyi, że wybrane przezemnie osoby nie 
zdradzą jego tajemnic, sądzę, że lepszej gwarancyi 
dać mu nie mogę, jak  prosząc w imię chrześcijań­
skiej miłości dobrej sprawy publicznie na sędziów 
z mej strony: Jego Kkscel. Wojciecha br. Dziedu- 
szyckiego i JW P. Bolesława Augustynowicza, o któ­
rych chyba nikt w kraju wątpić nie będzie, że ta­
jemnicy dochowają, a rzecz bezstronnie sądzić będą. 
Ta sprawa dla mnie najważniejsza, więc uważałem 
za potrzebne o ogłoszenie tego mego wyjaśnienia 
i oświadczenia Szanowną Redakcyę prosić.

Co do sprawy z p. Wysłouchem, zaznaczam, że 
zgłosiłem zażalenie nieważności, więc rzecz jeszcze 
nie skończona.

Co do odstąpienia od oskarżenia p. Ernesta 
Adama, uczyniłem to po złożeniu z jego strony de- 
klaracyi dającej mi satysfakoyę honorową i po 
oświadczeniu obrońcy, że się likwidacyi kosztów są­
dowych zrzekają.

Dziękując z góry za ogłoszenie tego pisma, 
kieślę się sługą w Chrystusie.

W  Cieszynie dnia 14 marca 1899.
K s . Stan isław Stojetlowski.

Rekolekcye dla więźniów. W  lwowskim za­
kładzie karnym dla mężczyzn odbyły się rekolekcye, 
którym przewodniczyli misyonarze 0 0 . Marszałowicz 
i W arol T. J. Po rekolekcyach więźniowie przy­
stąpili bardzo licznie do Komunii św., poczem ks. 
biskup W eber udzielił stu więźniom Sakramentu 
Bierzmowania. Ks. bisk ip rozdał więźniom i dozor­
com pamiątkowe medaliki. Radzea dworu p. Woro- 
niecki bardzo chętnie pozwolił na odprawienie re- 
kolekcyi.

Prezydyurn wyższego sądu kraj. we Lwowie 
donosi nam co następuje: Z powodu wielkiej liczby 
kandydatów, dopuszczonych do praktyki kancela­
ryjnej, a małych widoków pomieszczenia tylu osób 
na posadach kancelaryjnych, zasystowało Minister­
stwo sprawiedliwości na razie dalsze przyjmowanie 
praktykantów kancelaryjnych.

Lwowskie Przytulisko ubogich (ul. Kleparow- 
ska) Bracia Tercyarze św. Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestowali od godz. 12 do 3 I  dziel­
nicę jutro i w dniach następnych. Oprócz jałmużny 
w ^pieniądzach pożądana jest wszelka odzież, bie­
lizna i obuwie.

Leszek B iały i piwo. W  archiwum watykań- 
skiem a właściwie w tak zwanej bibliotece waty­
kańskiej znaleziono niedawno list Leszka Białego 
do papieża Honoryusza Iii-go  z prośbą o zwolnie­
nie go od ślubów pielgrzymki do Ziemi św. Leszek 
Biały przytacza jako powód, że w Palestynie nie 
ma piwa (c*rev *ta), a  on bez tego trunku* obejść 

nie może. Ówczesne piwo było odwarem z ję­
czmienia, zdaje się bez chmielu. Oryginał na perga­
minie, bez podpisu, jak wszystkie ówczesne listy 
monarchów, opatrzony jest jedynie pieczęcią Leszka.

Zm arli. W Kulparkowie Józef Dębno Krzy-’ 
żanowski, chorąży i członek wydziału „Sokola" 
lwowskiego, mechanik zakładu dla obłąkanych w 
Kulparkowie, lat 47. — W e Lwowie Karol Roża- 
nowski, urzędnik Wydziału krajowego, lat 48.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -j-5, w poł. 
-|-5  R. Bar. 7G8. Nieruchomy. Pochmurno.

Wszystko psy ? (Lapsus autentyczny jednego 
prowineyorndugeh dzienników).

„Znowu wścieklizna. Jakiś zabłąkany pies 
Opryszowiec, prawdopodobnie wściekły, pokąsał 

żołnierza obrony krajowej, następnie mieszkającą 
przy ulicy Matejki pannę Henrykę S., potem 13- 
letniego chłopca Ozyasza Teiehera, 7-letniego Jana 
D. i  wiele inny eh psów. Psa tego niestety nie zdo­
łano schwytać." (Śmigus).

Naiwny.
— Jakto, pan dziękuje? W idać panu nasza kawa 

nie smakuje.
— Ależ bynajmniej, panie dobrodziejko, w domu 

pijam jeszcze gorszą. (Śmigus).
Aforyzm.
Kto tylko szczerze chce, ten zawsze może 

znaleźć pociechę w strapieniu... innych.

że ustawicznie wysokie pozycye tej partyi są dla 
tej artystki miejscami niewygodne. Z tern wszyst- 
kiem całość dzięki znakomitej grze p. Heller, była 
zajmującą kreacyą, a dramatyczny talent artystki 
potrafił wyzyskać efekta tej bohaterskiej partyi, tak 
trudnej pod względem wokalnym. Turido w inter- 
pretacyi p. Hoffmana miał kilka miejsc szczęśliwych, 
jak  n. p. pożegnanie z Łucyą i był widocznie dość 
starannie opracowanym, nie wywarł jednakże głęb­
szego wrażenia, gdyż warunki głosowe tego artysty 
nie pozwalają na repertoarz bohaterski, a głos p. 
Hoffmana przy silniejszem wytężeniu, traci zupełnie 
swą sympatyczną barwę. Bardzo dobrym Alfiem był 
p. Szymański, a przedstawicielki mniejszych partyj, 
panie Bolmsówna i Kasprowiezowa zasługują na 
uznanie. Chóry i orkiestra nie pozostawiały nic do 
życzenia. F r. Nenhmtscr.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 15 m arca.

(Z.). O obrotach  dzisiejszych n ie  w iele mo­
żna  donieść. Rozpoczęto je  w  chw iejnem  uspo­
sobieniu, około południa zaś u s ta ły  one praw ie 
zupełnie. U sta ła  naw et spekulacya w w alorach 
żelazny  cli, jakko lw iek  p ro jek t budow y o lbrzy­
miej kolei żelaznej p rzerzynającej całą A frykę 
od p rzy lądka D obrej N adziei aż do K airu , n a ­
b iera jący  ak tualności przez pobyt C ecila R ho- 
desa w  B erlinie, pow inien  w łaśnie dodać nowej 
p odn ie ty  spekulaeyi w  ty cb  papierach. W sze­
lako  tro sk a  o zbliżającą się pro longatę  wobec 
n ieusta jącej d rożyzny gotów ki je s t  w iększą niż 
tego rodzaju  pokusy, —  to  też n aw et m onta- 
n iści zaw iesili dziś swe czynności.—W  spraw ie 
now ej pożyczki bułgarskiej, o k tó rą, ja k  wia 
domo, zaw arty  b y ł ju ż  uk ład  przez tu te jszy  
L an d erbank  i skoalizow ane z n im  dla te j spra­
w y  ban k i parysk ie  i  berlińskie, w yłan ia ją  się 
podobno poważne trudności D zienn ik  b u łg a r­
sk i Nowi W iek, zasilany podobno inform acya- 
m i z sofijskich sfer rządow ych, donosi, że 
w  łonie  g ab in e tu  bu łgarskiego podniosła się 
energ iczna opozycya przeciw  układow i, za­
w artem u przed k ilk u  dniam i w W iedn iu  przez 
m in istrów  N aczow icza i Tenew a z  L ander- 
bankiem ,' że w aru n k i ułożone z ty m  bankiem  
uw aża część m in istrów  jak o  n iesłychan ie zdzier- 
eze i d latego  zapew ne uk ład  ten  zostan ie  z e ­
rw any. In teresow ane banki n ie  o trzym ały  w te j 
spraw ie dotychczas żadnej au ten tycznej w iado­
mości. N a każdy  sposób jed n ak  ju ż  sam a po­
głoska w płynęła n iekorzystn ie  na  k u rs  akcy i 
L anderb an k u . — Spraw a nadan ia gm in ie  W ie  
d n ia  koncesyi na  budow ę now ych lin ii tra m ­
w ajow ych _ i  na  prow adzenie ru ch u  tak że  na 
s ta rych  lin iach  tram w aju  je s t  ju ż  bardzo b li­
sk ą  ostatecznego załatw ien ia . D ziś zakończono 
ju ż  bowiem  w  m in isteryum  kolei żelaznych 
defin ityw nie rokow ania  m iędzy rep rezen tan ta ­
m i gm iny  i T ow arzystw a z firm ą Siem ens& H al- 
ske n a  czele —  z jednej strony, a  rządem  
z drugiej. K oncesyę o trzym a g m ina w  ciągu 
kw ietn ia , a  co do u lg  podatkow ych przyznane 
je j zostaną na  la t  25 w szystk ie u lg i, p rzew i­
dziane w  ustaw ie o kolejach lokalnych  z  31 
g ru d n ia  1894 — ato li rząd  obstaje p rzy  tern, 
że u lg i te  p rzysługują ty lk o  gm inie, a nie 
konsoreyum , k tó rem u ona w ydzierżaw i tram ­
waje. W łożono także n a  gm inę obow iązek za­
bezpieczenia personalu tram w ajow ego na  starość 
i od nieszczęśliw ych w ypadków . T eraz  nastąpi 
likw idacya starego T ow arzystw a tram w ajow e­
go i  ukonsty tuow anie się nowego T ow arzy­
stw a d la  budow y i  prow adzenia tram w ajów  
elek trycznych . N a każd y  sposób je s t  nadzieja, 
że w  c iągu  la ta  rozpocznie się budow a now ych 
lin ii i przeróbka starych.

O sta tn ie  no tow ania :
K re d y ty  austr. 368'40, w ęgierskie 396*25, 

A nglobanki 155*25, U niony 328*25, B ankverei- 
ny  277*50, L an d erb an k i 241*75, L udw ik i 210*50, 
C zem iow ieekie 293*— , Elbefchale 256*50, R en ta  
papierow a 101*15, srebrna  101*05, austry ack a  
zło ta 119*95, austr. re n ta  wal. kor. 101*10, wę­
g ierska  z ło ta  119*70, w ęgierska re n ta  wal. kor. 
97*80, d u k a t 5*67, 20 franków ka 9*55 J, m arki 
11*79, ruble  1*27^.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w pią 
tek „Kontrolor wagonów sypialnych", koroedya 

3 aktach A. Bissona. W  sobotę po południu 
„Safanduły", komedya w  4 aktach Wiktoryna Sar- 
dou, wieczorem „Gejsza", operetka w 3 aktach 
Sidney Jonesa. W  niedzielę popołudniu „Mąż dwóch 
żon", komedya w 3 aktach Leona Gondillota, wie­
czorem „Aidau, wielka opera w 5 aktach Vcrdi’ego.
W poniedziałek na dochód budowy pomnika Adama 
Mickiewicza we Lwowie : Koncert z udziałem pp.
Poseł ta i Myszugi i po raz 1-szy „Dziewiczy wie­
czór", akwarela sceniczna Gabryeli Zapolskiej. W e 
wtorek „Norma", opera 4 w aktach Belliniego. We 
środę po raz pierwszy „Pamela", sztuka w 4 aktach 
a 7 odsłonach (na tle rewolucyi francuskiej) przez 
W iktoryna Sardom

L iteratura i sztuka.
Opera. Wczorajsze przedstawienie opery, skła­

dające się z  „Pajaców” Leoneavalla i z Mascagniego 
„Rycerskości wieśniaczej" zgromadziło sporo publi­
czności. W  pierwszej z tych oper cieszyli się przed­
stawiciele głównych partyj, p. Arklowa i p. Myszuga 
wielki em powodzeniem. Rola Neddy leżąca znako­
micie w głosie p. Arklowej dała tej artystce sposo­
bność do prawdziwie koncertowego popisu i prze­
konała nas ponadto o wszechstronności jej talentu. 
Charakter tej partyi różni się bowiem pod każdym 
względem od tych wszystkich ról, które uważamy 
za cheval de bataille tej artystki. Canio p. Myszugi 
i tym razem porwał publiczność; głębokie uczucie i 
piękna deklamacya tego artysty tworzą z aryi „Ridi 
Pagliacio" prawdziwe arcydzieło pod względem wy­
konania, a  gra sceniczna w drugiej odsłonie potę­
gująca się ustawicznie aż do dramatycznie wypowie­
dzianych słów „La comedia e finita", wywołuje 
wrażenie zgrozy. Rola Silvia, kochanka Neddy, z po­
wodów wokalnych nie nadaje się dla p. Boguckiego, 
wszak trudno żądać, by ten sam artysta, który był 
doskonałym królem w „Aidzie”, wyszedł zwycięsko 
z tej partyi. Również p. Szymański, jako Tonio, nie 
zdołał wczoraj w niektórych ustępach wyzyskać 
swej roli należycie, być może, że artysta był gło­
sowo niedysponowany, w każdym razie talent i głos 
p. Szymańskiego uprawniają nas do większych wy­
magań. Małą rólkę arlekina Beppa oddał bardzo 
starannie p. Malawski. Po „Pajacach" nastąpiła 
„Rycerskość wieśniacza", która to opera zestawiona 

 ̂z dziełem Leoncavalla, jako kompozyeya, bezsprze- 
j cznie traci na porównaniu. P* Heller jako Santuzza się 

miała dość trudne zadanie, bo nie ulega wątpliwości, **” •’

lefegraeif „Przegf§diT\
Berlin 17 m arca. W  parlam encie n iem ie­

ckim  odbyło się w czoraj trzecie  c z y ta n ie  p rze­
d łożenia wojskowego. P . L ieb er im ieniem  cen­
trum  prosi o p rzyjęcie przedłożenia pod ług  re ­
fe ra tu  kom isyi i pow iada, że g d y b y  się okaza­
ło, iż obecne podw yższenie s ta n u  pokojowego 
n ie  je s t dostateczne, p arlam en t będzie  dalej 
pertrak tow a ł z  rządem . M in ister w ojny G ossler 
ośw iadcza, że jak o  żołnierz m usi obstaw ać p rzy  
p rzedłożeniu  rządowem . L ie b e r zab ie ra  głos 
ponow nie, w skazując n a  ew entualność rozw ią­
zan ia  parlam entu , co sprow adziłoby ty lk o  za­
m ieszanie i rządy  bezbudżetow e K anclerz p ań ­
stw a ks. H ohenlohe oświadcza, że ze w zględu 
n a  w ażność i  nag łość spraw y rząd zdecydow ał 
się p rzy jąć na  raz ie  przedłożenie w  brzm ieniu  
proponow anem  przez komisyę, zapow iada je ­
dnak, iż  w kró tce znów zajdzie po trzeba zaape­
low ania do parlam entu. P rz y  g łosow aniu p rzy ­
ję to  w reszcie p ro jek t w ojskow y w  trzeeiem  
czy tan iu  podług re fe ra tu  kom isyi.

Paryż 17 m arca. N a w czorajszej radzie 
gabinetow ej p rezyden t m in istrów  D upuy  za­
w iadom ił kolegów  o swej konferency i z g rupą 
deputow anych, k tó ra  zażądała od niego w y ja­
śnień w następu jących  dwóch spraw ach : 1) co 
do rzekom ych spraw ozdań, p rzysłanych  przez 
trzech  prefektów  m inistrow i Brissonowi o w y­
sy łkach  p ieniężnych za g ran icę  w spraw ie 
D reyfusa, 2) co do faktu, że s ta rszy  rab in  p a ­
ry sk i Z adok K h a n  zażądał od pew nego oficera 
w yjaśn ień  w spraw ie udziału  E ste rh azy ’ego w  
m anew rach 1891 roku. P rezy d en t m inistrów  
odpow iedztał, że co się ty czy  pierwszej kw e­
s ty  i, prefekci ośw iadczyli, iż n ie przypom inają 
sobie, czy podobne spraw ozdania do Brissona 
w ysyła li. Także śledztw o w m in isterstw ie spraw  
w ew nętrznych  nie w ykazało  śladów tak ich  
spraw ozdań. Co do drugiej kw esty i, p rezyden t 
m in istrów  ośw iadczył, że jeszcze 17 styczn ia  
jak o  m in iste r ośw iaty zw rócił się do Zadok 
K h an a  z w ym ów kam i, rab in  m u zaś w tedy  
odpow iedział, iż  z czcią chy li czoło przed tern 
ostrem  osądzeniem  ze strony  m in istra  jego  n ie ­
w łaściw ego postępku.

Budapeszt 17 m arca. Z  mowy, k tó rą  *« 
Sejm ie w ygłosił S tefan  Tisza, a  k tó ra  je s t  w y­
razem  zapatryw ań  rządu  w ęgierskiego, zasłu­
gu je  n a  podniesienie następu jący  u s tę p : „B y 
łołty  błędem  identyfikow ać dualizm  z hegem o­
n ią  N iem ców  w  P rzed litaw ii. H egem onia n ie­
m iecka p rzedstaw ia się w praw dzie jak o  n a j­
lepsze ukształtow anie stosunków , ale osta te­
cznie je s t to d la  W ęg ie r rzeczą podrzędną, ja k  
lu d y  austryack ie  uznają  za stosowne urządzić 
się w ram ach swojego państw a. W ęg rzy  po­
w inn i objektyw nie, ale p iln ie  śledzić przeb ieg

w alk  narodow ościow ych w A ustry i, poniew aż 
osłabienie sojusznika W ęg ie r  oznacza bądź co 
bądź także  osłabienie sam ego państw a w ęgier­
skiego. M ożemy ty lk o  pragnąć , ab y  ostatecznie 
narodowości przedlitaw skie znalazły  ja k iś  mo­
dus vivendi w  stosunkach w zajem nych, dopu­
ścilibyśm y się jed n ak  stanow czego błędu, s ta ­
ją c  po k tórejkolw iek z  obu stro n  w alczących."

Wiedeń 17 m arca. D zienniki tu te jsze  za­
pew niają, że samobójstwo posła W ik to ra  nie 
sto i w  żadnym  zw iązku z zajściam i w  gal. 
K asie  oszczędności i w  B anku kredytow ym . 
Podług W . AUg. Ztg. powodem sam obójstw a 
b y ły  znaczne d łu g i karciane. Mimo rozpaczli­
w ych w ysiłków , ja k ie  czynił w Jockey-K lub ie, 
n ie  udało się W iktorow i długów  ty ch  pokryć. 
N ajbliżsi przyjaciele  zm arłego w iedzieli zresztą 
ju ż  oddaw na, że b y ł on w  bardzo złych sto ­
sunkach finansowych. W ik to r  także w W iedniu  
pozaciągał znaczne d ługi. N . F r. Prcsse tw ie r­
dzi, że także do B erlina  w y b ra ł się W ik to r  w 
ty m  celu, aby  tam  spróbow ać uregulow ania 
sw ych stosunków  finansowych, p róba ta  jednak  
spełzła n a  niczem.

Wiedeń 17 m arca. B ilans T ow arzystw a że • 
g lu g i parow ej na  D unaju  w ykazuje nadw yżkę 
w sum ie 1,094.000 zł. R ada zaw iadow cza p ro ­
ponuje dyw idendę w  kw ocie 10 zł.

Wiedeń 17 m arca. R ada jen e ra ln a  B anku 
austro -w ęgiersk iego  uchw aliła  n ie  zniżać stopy 
procentow ej. J e n  o ralny  sekretarz  zaproponow ał 
R adzie, a b y  gal. K asie  oszczędności udzielić 
k red y tu  lom bardow ego na  efekta  K asy  do m a­
ksym alnej wysokości pięciu m ilionów  zł. B ank  
zlom bardow ał ju ż  dotąd  efek ta te j K asy na  su­
mę dw óch m ilionów stu  tysięcy  zł. Je n e ra ln y  
sekretarz , pop ierając prośbę K asy  o podw yższe­
nie  tego  k redy tu , w yraził nadzieję, że w  obec 
uspokojenia publiczności sum a 5 m ilionów  
praw dopodobnie n ie  zostanie w zupełności w y­
zyskaną. R ada jen era ln a  zgodziła się na  tę  pro- 
pozycyę jenera lnego  sekretarza.

Berno morawskie 17 m arca. W  sejmie p o ­
seł H ein rich  uzasadnia w niosek w zyw ający 
rząd  do przedłożenia p ro jek tu  ustaw y, mocą 
k tó re j ustaw a w ojskow a zostałaby zm ienioną o 
t-yle, że czas s łużby  czynnej zn iżonyby  został 
na  dw a lata, żeby  jed y n acy  synow ie średniego 
sta n u  w łościańskiego przydzielan i by li z zasa­
d y  do rezerw y  i żeby  odpadły ćw iczenia w 
obronie krajow ej w  11-tym  i 12-tym  roku służ­
by . W niosek te n  odesłano do kom isyi.

Londyn 17 m arca. Izb a  w yższa przy jęła  w  
drugiem  czy tan iu  p ro jek t u staw y  przeciw ko 
lichwie.

Rzym 17 m arca. F a n fu lla  donosi, że s iły  
Papieża ciąg le  się zm niejszają. W edług  d z ie n ­
n ik a  Opimone, m iał Papież w  ciągu dnia zem ­
dleć k ilkak ro tn ie . Trihnna  zaprzecza tem u i 
tw ierdzi, że Papież choć osłabiony, oddaw ał 
się zw yczajnym  swoim czynnościom  i udzielił 
k ilk u  audjencyj. A jencya Stefaniego potw ier­
dza, że stan  zdrow ia P apieża je s t norm alny  i 
dodaje, że  ran a  ju ż  się praw ie całkiem  zab liź­
niła.

Wiedeń 17 m arca. Około 2.000 robotników  
usiłow ało urządzić dem onstracyę w  okolicy r a ­
tusza, — policyi je d n a k  udało się bez żadnego 
w ypadku tłum  rozprószyć, przyczem  aresz to ­
w ano k ilk a  osób. Pow ażniejszych zaburzeń 
n ie  było.

_ W iener Zeitung  ogłasza, że Cesarz po­
zw olił g r. k a t. b iskupow i w  Przem yślu ks. 
K onstan tem u Czechowiczowi nosić w ielk i krzyż 
orderu  Św iętego G robu.

Opawa 17. m arca. N a w czorajszem  posie­
dzeniu sejmu m arszałek  k rajow y ośw iadczył, 
że nie może podać pod obrady  w niosku p. 
T uerk a  i tow., żądającego zniesienia  rozporzą­
dzeń jęzjd iow yeh i  p rzyw rócenia stanu  kon­
sty tucy jnego , poniew aż w niosek te n  p rzek ra ­
cza kom petencyę sejmu.

Madryt 17 m arca. J a k  donosi ageneya 
F ab ra , kró low a reg en tk a  K ry s ty n a  podpisze 
dziś t r a k ta t  pokojow y ze S tanam i Zjednoczo­
nym i.

Sofia 17 m areą. ciągu b ieżącego m ie 
.,iąca w yda księże ukaz, rozw iązujący So- 
branje, a  rozpisujący  now e w ybory  w  kw ie­
tn iu .

P. etory (stolica T ransw alu) 17 m arca. 
P rezy d en t rad y  narodow ej ośw iadczył, - iż rząd  
sprow adzi z E u ro p y  ekspertów  finansowych, 
k tó rzy  będą dozorowali in teresa  finaneowe 
Rzeczypospolitej po łudn iow i afrykańsk iej.

Wiedeń 17 m arca. R ad a  jenera lna  b a n k u  
austro  w ęgiersk iego  odm ów iła żądaniu  g a li­
cyjskiej kasy  oszczędności, ab y  zniżyć jej pro­
cen t od lom bardu o pół procen t poniżej nor­
m y. N atom iast, ja k  wiadomo, rad a  uw zględniła 
d ru g ie  żądan ie kasy, m ianow icie o rozszerze­
nie udzialanego jej k red y tu  lom bardow ego do 
wysokości 5 m ilionów.

H O T E L  F R A N C U S K I
We Lwowie — Plac Maryacki.

(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony)
(K. Proksch).

Przyjecliali dnia lG-go marca. P. Żmigrodzcy 
z Kijowa. P. K. Rouveure z Bukowiny. P. Kro­
kowski z Jagielniey, Ks. dr. A. Kopyciński z Ga 
włuszowiec. Wład. W achal z Chorkówki. P. Trojan 
z Kamionki strum. Hr. Dzieduszycki z Kamionki 
strum. J .  Zorn i J . Unterberger z Wiednia. Ga­
bryela Zapolska z Krakowa. P . Abgarowiczowie 
z Bratyszowa. J. Szumlański z Krakowa. F. Rosin 
kiewicz z Nowosiółki.
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

L e k a r z  c h o ró b  w e w n ę tr z n y c h

Dr. JULUSZ ZAJĄCZKOWSKI
ordym od 3—5 popołudniu, Lwów, plac Chorążczyzny 1

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery 

wart o śoiowe
w y p łac a  bez p o trą cen ia  p row izy i lub  kosztów

M a n  to r  w y im s ii iy
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Bunlrn hipotecznego.

Założony w roku 1853.
DOM BA N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

pod firm ą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Wyłączny właściciel A rtur ScheHttnberg 

w e L w ow ie  uL K aro la  L u d w ik a  1. 
sprzedaje i kupuje wszelkie papiery wartościowe, 

monety i poleca

L o s y  n a  s p ł a t y  m ie s ię c z n e  
pod jak  najkorzystniejszymi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­
numerata roczna złr. L70, na prowincyi złr. 1 80.

L w A w  17 marca. (Z Izby handlowej).
A łs c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. *ł)§— do • l F — Kolej Lwowsko-Ozern.-Jasska 
po 200 zł, w a  ^92 00 do 295’00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 377 — do 387-—. A k y e  garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a 205 - do 212* . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258 — do 265' Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 2C0G0 do 203*00.

l i ł n t y  z - i g t a w n e  za 100 z łr Banka hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 1H.30 do 111 00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. - do 100*70 , 4 proc. los 
w 60 lat 96 50 do 97*20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 101-70. Bankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98*— do 98'70 — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98 20, 4 proc los w 41 i pół latach 97 50 
do 98*20, 4 proc. los w 66 la t 95*70 do 96*40

O h H g l za 100 z l , Gal. fund. propinac;, jnego 4 p.c. 
98.40 do 99-10. Bukowińskiego fund. propin. 5 p r.... 102 60 
do —*— Kom. Banku kraj. 5 proc (XI emisyi) 102-30 do 

-■ Kolejowe lokalue Banku krajowegu 4 procentowo 
po 200 koron 97 50 dr 93-20. Pozyczki kraj 6 proc. 104.OC 
do — . a proc: z 1893 r  97-40 do 98 10 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94 20 do 94-90

M o n e t y .  Dukat cesarski 6-63 do 5 73. H&poleon- 
dor 9.52 do 9‘6? r  ółimperya' 9.50 do 9 60 Rubel rosy - 
dki papierowi- 127-10 do 128.10 100 marek niemifcckick
58-80 no 59-20.

Wiedeń 16' m arca. ( U icłda i.o /a ro w a ). 
S p iry tus 18'10—18'30. NafUs. galicy jska  oea 
zm iany. C ukier surow y (spokojnie) 13'— 13'05 

Berlin 13 m arca (Z am krięe ia  g iełdy ,. Bar- 
kno ty  au stryack ie  169’60. Sp iry tus 39'90.

Paryż 16 m arca ^Zam knięcie giełdy). T rzy­
procentow a re n ta  102'35. M ,k a  n a  m iesiąc 
lieżący  42'80.

Frankfurt 17 m arca. (Wczorajsze, giełda 
w ieczorna). K re d y ty  au stryack ie  230'70; ko ­
lej pańcewowa 154-80; a lp iny  000'00; disconto 
200’60; lau ra  000'00.

Wiedeń 17- m arca. (G iełda zbożowa, Psze- 
m ia, n» w iecnę 9'79—9 '8 0 , a a  m aj-cze-wieo 
9'48—9'49; żyto  i_a w iosnę 8 ’12—8'14; Kukuru- 
dza n a  m aj-czerw iec 4 8 5 —4 '8 7 , owies n a  w io­
snę 6 0 5 —6'07; owies n a  m aj-czerw iec 0 '00- 
0-00 • rzepak, n a  sierpien-w rzes.. ń 12'20- -12'30 ; 
olej rzepakow y 32—33. T enaencyn silne. Po­
goda piękna.

Budapeszt 17 m a. ca. (G iełda zbożowa,. 
P szenica n a  m irzeo  10'55—10'56, na  kw iecień 
9'94— 9'95, na  m aj 9 '68—9’69, n a  październ ik  

64—8’65; żyto  nam arzeo 8 '06—8'07; k ukuru  
dza ne maj 4 57—4’5 8 ; owies n a  m arzec 
5'74—5'76; rzepak  na sierp ień  12-10—12'20. P o­
p y t n r  pszenicę L.ez inzeresu. T endencya n ie ­
zm ieniona. Pogoda p iękna.

/miana młesah anla.
S |» « c y a l l s t n  c h o r ó b  w o u e r y c z n y c h ,  s k ó r n y c h  

u  a r  r a d  n  m a e z o w e u o  i p ł« t io w « g o

h r .  \  L  IM  V P A i m U W S K I
b. .ekarz na klinikach uhiw. w .edniu, Berlinie i Parylu

O P E R A T O R
Ord. obecni przy ul. Akade nickiej 1. 10 w dawnej kamie 

nicy Grossa od 10 do 12 i od 3 do ó

RUCH POCIĄGOM KOLEJOWYCH
obow iązujący z driem  1 października 1898  

■(Czas środkow o-europejski).

pra y e b . o coda.

1*041
3*30

1*0 
1 1*

6*46
7*0 
7 60 
7«56 8*06 
815 
0 0 *

10*86
10,<

1*01

* 0 0

fil*
1-40
*•65

4-10

*•10

IN
***8.6*

10'*01J-K-

8 00 
6-06 
t l i  
131

1»M8*08
1(0

1.45*•*0
I II
8 U

9*56 
10 66

c.aui
t*40
0.667*007*10
7,16
1*44

10.05

-Do J jio o ia a s
1  P o dw ołow yak  04  d w o ru o  P o d u u a a a *
2  Podw ołocay ik  na dw oriao  fló w n y
I  K rakow a (W ied n ia , B arllna , W roaław la, W ar- 

w w y t ,  a O rłow a, C habów ki, p raaa BmmAw 
■ S am b o ra  p ra w  F r a m y t i  

S  Ie k a n , ( S u a n n i l ,  B akow lny , H w U tT U  i K a iw u  
% Janow a
*  T arnopo la  1 Brodów  n a  d w o n a c  Bodaam eM  
Kr Sokala f R aw y n u k la j
® Law oo*n*fo (E esa tn , K a łU M , O hyrow a f S lry t l  > 
C T arnopola  I B rodów  n a  dw oraea (ió w n y  
K K rakow a, (W ładn i* . B e rlin a , W rocław ie W ar- 

n a w y .  1  O rłow a, K — to )  Ckyrow e 
S  Iek an , •  Soeaaw y 
S  Ja ro a ław la  i L n b aeao tra  
E Janow a
K K rakow a, (W ła d a ła , C habów ki, I N . S yoaa)
Z a Bkolago 1 S try ja , K a ło w a  1 O hyrow a.
Z  Ie k a n , (B o m o n li, H nsia tyna  1 K a ło w a)
Z Fodw ołoeaysk , B rodów , K opyeayuiao , H oeU tysa, 

na  dw orsao  P odw m oae
■ Fodw ołooayak, Brodów , K opyeaynlao  B aalatyna,

na dw oraae główny 
Z Fodw ołooayak ('K ijow a, O daaaa) O raynw low a, 

Koaowy, Brodów , na dw oraae Podaam ow  
I  Bodw oiocayak (Kijowa, O deaay), d ray m alo w a, 

K oao w j , B rodów , na  dw oraae główny 
I  la k a * , .''C ituiBSrt K oaow y), Podw yaokiaga 
S S okala , B u ta u  1 Ł n k aw o w i

Z K rakow a, fW ie d n ia ) , W la lieaU , O rłow a. Roawa 
dow a, N adbraaaU  Sam bora ł C hyraw a pnw a 
F r a a a y i l

Z K rak o w a , (W ied n ia , K ro m a , Iw onJow , Sym aaaw a 
Sanoka, ,T v a  p ra w  K aw a. Lubaoaow* i Jaroaław  

Z Kra k iw > , (W ładn i*  B erlina, W rocław ia, W ar- 
m w T >  W ioli ca k i Lobaoeowa prawa J a r  oktaw 
J u ż  a Z ro m a  Iw onleaa B ym aaow a. 
I^ b a re a a .  Fam  tu pr*a* Kraamyól

■ Fodwołooayak (K ijow a. O d en y ) Brodów , Kopy-
aaynlae na dw oraec Bodaacaeaa 

Z Iek an , (B nm oolL  Btobody r . ,  B nalatyna, K oaowy) 
Z Bodwołoeaywh- (K ijow a, Odaaty, Brodów  K nj* - 

aayuiea na dw onta* gi-Swnr 
Z ł ł w m w  • 'B M łii) .  C byfow a t  bo ry riaw ta  
Z r  i b r r a ,  t o * 1 i Boryióawia

Z e  I a o o m k  ;
Oo K rakow a (W la d n la )  O hyrow a, S am bora. 

Im boraa, Faaatu , S anoka, B ym naow a, I « b>Ub> 
K ro m a  p ra w  P raam y śl 

O o U o o « c a i {  W nnkauM , F o a a tn t,  B aryaław U . 
Do R odw ołooaysk , B rodów , Podw yaoklego ■ dw gł 
Do Ie k a n , Jaaa , B n k a re u tn ,  K orow y, Saoaaw y 
Do F  od wolu oa., B rodów , Koaowy a dw . Fod*
D o K rakow a (W lad n la , W roataw ia , Brrlbatt L u . 

baoaow y p raca J a jo a k w ,  K v«w odow a, * * 4 -  
b racsU . 

n a  Jan o w a
Do K rakow a, f  W ladn la , W  e r  w a try , B a rlln a ) . C hyr 

tow *. Btróde p raea Tarnów  
Do Bkolago £ * ! » » • ,  B oryaław U  « Ohyrowa 
Oo Podw ołoeayak, Brodów, dopyoaynleo f ltu la ty n  

M ło w y , (Jraym ałow a ■ dw orna głów nego 
D o Podwoiooayak, Brodów , Koprę* niea B utla  

tyna , n e ta  wy, G rzym ałów * a dw . P o d łam  o** 
Do B B W i  B a wy ru tk iq j, Sokala , L uba^aew a 
Do Iek an  Sopow a, B arh . R adow ioe, Sucaaw y 
D o  Fodw oloo ty ik , B rodów  a  dworoa g ł ó w n y  

FodwoAocarak, Brodów * dworoa Podaamoa*
Do iek an , Fodw etocay ik , K o f /w y , n a l a n a ,  H aa i* -

Dt K I . -  , L ab ao io w a  p n e a  Ja rosław , Jaaki 
Chabów ki

Do S try ja , B orya ław la  1 O hyrowa 
Zfc : i - o d » « i i  S am bora 
Do I a t a n ,  K adow lee
Do K rakow a (W ie d n ia , W art a* wy, W roaław ła, Km  

lin a , F a n tu )
Do T arnopola  a dw oroa głównego 
D a Ł aw oeanago Faaa tu . O hyrowa t K a h u u  
D c Soka la , S aw y  roakiej 
Do T knp-po la  ■ dworon Fodaam eaa 
Da Janow a
i>o Iek an  (R um un ii)  H u tia łyna , K a iu taa )
Dn K rakow a (W ładn i* . W ars**wy i B e r lin a )  Oh* 

bów ki, Boew adow a, O iy row a, H ym enow a, Iw o

U*O0|
U ‘81:

Do Podwołoeayak, Brodów, K opyoayniee I B naia  
m i . G riym ałow a a dwoco* głów nego 

De Fodwołoo*y*k, Brodów, K o p yoarn le*  i B u t  U li-  
a a , G nym ałow a »< dwocea Todwataaai*

Uwaga. Crau środkowo-zuropojski różni sic od era  u 
lwowskiego o 36 minut G°dz- 12 eszau arodkowo-europcj- 
ikitgo równa sie godx. 12 36 podług regzru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wizczoram do g, 5 m.Ł. 60 r u o  
objttz s$ tiustemi ramkami. — Biuro informacyjne a  k. 
kolii państwowych przy ulicy Trzariejro M*i» i * el 
Imperial), udziela wyjaśnień w sp a w ach kolejowych, sprze- 
dtje wezelkiego rodzaju bilety jazdy i  rozkludy jĄzdy yf 
formacie kieszonkowym.
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Tajemnicze morderstwo
P O W I E Ś Ć

pr-zez
Fortunata du Boisgobey.

(C iąg dalszy).
G ouville dostrzeg ł okno zakratow ane, przez 

k tó re  z tak ą  ciekaw ością a ta k  bezsku teczn ie  
w yglądał.

N a praw o, trochę niżej, c iągnął się p a r­
kan  od ogrodu hrab iny . N a lewo b y ły  pagórk i 
obrosłe chwastem .

G-ouville m iał przed oczyma, ze s trony  
przeciw nej, ten  sam  w id o k , k tó rem u się  p rz y ­
patryw ał, rozm aw iając z szewcem.

P. d 'A m brę  po chw ili s ta n ą ł n a  placyku.
— J e s t  to  — rzek ł — je d y n e  m iejsce dla 

naszych zapasów , naokoło w szędzie g ru n t 
falisty , tu ta j ró w n y , no g a  n ie  będzie się 
ślizgać po suchej traw ie. I cóż panow ie na  to  ?

— M iejsce byłoby isto tn ie  w yśm ienitem , 
g dyby  n ie t o , że każd y  nas stąd  dojrzeć 
może — odparł G ouville, w skazując na  budę 
B iroulasa.

— N ik t tu  n ie  m ieszka — odparł p. 
d ’A m bre. — A  : 
sto i n a  znacznie 
nie dopatrzy .

— Pałac  ten , o ile 
Salazie ?

— Tak, p rzybyw szy  do Paryża, 
go odemnie. R eszta  g ru n tu , aż 
L auris ton , w łącznie z tą  r u d e rą , je s t  m oją 
własnością.

— Dobrze. L ecz z w yższych p ię te r domów 
przy  u licy  V illejust k to ś ciekaw y, m ó g łb y ..

— "Wszak m am  praw o fechtow ać się na  m oim 
w łasnym  gruncie, żadnem u w idzow i z podda­
sza n ie przyjdzie zapew ne na  m yśl, źe się b i­

: przyległego 
niższym  poziomie.

k tó ry  
n ik t  nas

należy  do p. de

odkupiła 
do ulicy

jem y  na  seryo.
—  G-dyby jed n ak  pojedynek zakończy ł się 

k rw i przelew em  , m ożem y być zadenuncyo- 
nowani.

— P rz y k ro  m i bardzo, m oi panowie, ale le ­
pszego placu ofiarować w am  nie mogę. Z resz tą  
n ie  dostrzegam  nikogo naokoło.

— A ni ja  ta k ż e , lecz dla w iększej pe­
wności p rzy jrzę się przez szkła w ychodzą­
cym  na  ten  plac oknom. Podaj m i lornetkę, 
Meriadeou.

M łody R oscauval w ręczył ją  przyjacielow i 
z pew nem  zniecierpliw ieniem  , ohcia ł bowiem 
ja k  najprędzej zakończyć spraw ę i uw ażał te  
ostrożności za zbyteczne.

G ouville kierow ał kolejno szkła na w szyst­
kie okna, a naw et na sąsiedni© dachy.

R a n ek  by ł chłodny, okna b y ły  zam k n ię­
te, w  jodnem  ty lko , pod strychem  w  pałacu  
h rab in y , dojrzał ja k iś  czerw ony punkcik , k tó ry  
z resz tą  zn ik ł na tychm iast.

N ie chcąc m ieć sobie n ic  do w yrzu­
cenia, zw rócił lo rnetkę  w  s tro n ę  u licy  L au­
ris to n  , lecz oczom jego  p rzedstaw iły  się sa­
me zw aliska i g ru zy  aż ao m uru, po za k tó ­
ry m  znikł b y ł cym balista  owego pam iętnego 
wieczora.

O ja k ie  ozterdzieście kroków  od m iej­
sca , gdzie  stali, z pom iędzy pagórków , w y 
ziera ł dach słom iany, pokryw ający  ja k iś  szałas, 
czy  budę.

— N ikogo nie w idzę — ośw iadczył po sta  
rannej inspekcyi G ouville — m oglibyśm y ju ż  
zacząć... braku je ty lk o  drug iego  św iadka.
” — Zaraz go zaw ołam  — odparł p. d ’Am brę. 

Z an im  się rozbierzem y ju ż  tu  będzie 
Ja k ó b  b y ł nadzw yczaj ciekaw y owego 

św iadka, k tó rego  baron  chow ał’ na  osta tn ią  
chwilę.

M eriadec o n ic  zgoła się n ie  troszczył, 
jeno o ja k  najszybsze p rzystąp ien ie  do po­
jedynku , to też  s ta ł ju ż  bez su rd u ta , gotów

do walki.
N ag le  p. d ’A m bre w yjął z kieszeni 

sreb rn ą  gw izdaw kę i zagw izdał trz y  razy, 
ra z  po raz.

— Co to  znaczy ? — pom yślał Gouville, roz 
g lądając  się wokoło.

Podobne sygna ły  słyszał ty lk o  w sta ­
rych  m elodram atach w A m bigu, g d y  h ersz t 
rozbójników  zw oływ ał sw ą bandę d la za trzy  
m ania dyliżansu

A leż przecie rzecz działa  się w  c y w ili­
zow anym  P ary żu  i baron n ie  m ógł być  przy- 
w ódzcą zbójów.

P. d*Ambrę zm iarkow ał n a tychm iast w ra­
żenie, ja k ie  gw izdaw ka uczyn iła  na m łodych 
ludziach  i rzek ł ze śm iechem  :

—  J e s t  to daw ne przyzw yczajenie, n ab y te  w  
podróżach po m orzu. G dy  nie m am  dzw onka 
pod ręką, gw iżdżę, ja k  kw aterm istrz . Tam , na 
dalekim  w schodzie używ ają w ty m  celu „gongu4, 
lecz „gong44 n ie  je s t  p rz e n o śn y ; z t ą  gw izda- 
w ką n ig d y  się n ie rozstaję

— J e s t  to  bardzo praktyczne... lecz w tym  
razie bezskuteczne. Ja k o ś n ik t  n ie  nadchodzi.

—• I  ow szem .. Mój św iadek w yłan ia się ju ż  
ze swej k ry jów ki Spojrzyjcie panow ie w  górę.

Isto tn ie , po za  rowem , ze słom ianej bud y  
w ysunęła się g łow a w czarnym  jedw abnym  
kapturze.

T w arz przyw iodła Jak ó b o w i n a  m yśl pe­
wne indyw iduum , k tó re w raziło  m u się dobrze 
w pamięć, lecz n ie  w ierzy ł jeszcze św iadectw u 
w łasnych oczu.

N iebaw em  cała 'postać ukazała  się z po za
row u.

T ak, niew ątpliw ie. B y ł to  cym balista  
z E sp lanady  Inw alidów .

— J e s t  to  m ój daw ny i  w ierny  służący 
% Saigon, p rzyby ły  do P ra n c y i z tru p ą  ko- 
ch ineh ińsk ich  ak to rów  — tłóm aezy ł p. d 'A m ­
brę. — D ow iedziaw szy się, że jes tem  w P a ry ­
żu, zgłosił się do mnie. Pozw oliłem  m u osiąść

na m ojem tery toryum . Zbudow ał sobie słom ia­
n y  szałas, w edług sty lu  anam ickiego i nocuje 
po przedstaw ieniu.

T ajem nica , zaciekaw iająca tak  bardzo 
G ouvilla, w yjaśn iała  się wreszcie. P rzekonyw ał 
się on raz  jeszcze, że h rab in a  m ów i prawdę, 
gdyż n ie ona to, lecz p. d?A m bre daw ał schro­
n ien ie  tem u potw orow i.

N a tw arzy  M eriadeoa w idoczne było  nie- 
zaw o len ie ; Ja k ó b  odgadyw ał jego  przyczynę 

M P d y  Roscauval, sądząc, iż  b aron  stro i 
sobie z niego ża rty , czuł się d o tkn ię tym  do 
żywego.

— N ie m iałem  w yboru  — rzek ł w form ie 
tłóm aczenia się p. d ’A m bre. •— Panow ie pozo­
staw iliście mi ta k  m ało czasu do należnych  
przygotow ań.

— M niejsza by łoby  o w ybór, gdybym  um iał 
m ówić po anam icku — zaw ołał G o tm lle  — 
lecz ja k ż e  się porozum iem  z sekundantem  ?

— C hłopiec te n  zna  języ k  francusk i niego- 
rzej odem nie i od pana. U kończył ko llegium  
w  Saigonie, gdzie dzieci krajow ców  odbierają 
sta ran n e  w ykształcenie. Z resz tą  mój p rzygodny 
sekun d an t odznacza się n iezw yk łą  in tełigen- 
cyą. Pom im o m aślanej cery, zębów  poczernio­
nych  i d ług ich  paznokci, je s t  to  indyw iduum  
cyw ilizow ane. P rzekonacie się panowie.

— D ziw i m nie tem bardziej, iż obrał ka ry  erę 
cym b alis ty -

— O c h ! n iem a on uprzedzeń, ja k  w szyscy 
zresz tą  jeg o  rodacy. T ym  ludziom  b rak  zupeł­
nie w o li ; idą, gdzie  ich los popchnie i znoszą 
bez szem rania w szelkie przeciw ności, tem  n ie ­
m niej m ogą w yśw iadczyć wiele u sług  E u ro ­
pejczykom , um iejącym  spożytkow ać ich  uzdol­
n ienia. Chłopiec ten  je s t m i oddany ciałem  
i duszą. P o  zam knięciu  w ystaw y, wezmę go 
może napow ró t do siebie.

— I  dlaczegóż sto i ja k  czapla ? Skończm y 
z tem  ju ż  raz  — zaw ołał z niecierpliw ością 
Meriadec.

— B ardzo chętn ie, skoro pan się zgadzasz 
na  mojego sekundanta. K hoa, zbliż się, mój 
chłopcze.

K oehincliińezyk zbiegł cożyw iej z  pagór­
ka i s ta n ą ł przed baronem  z głow ą spuszczoną 
i skrzyźow anem i na  piersiach rękam i, w  cha­
rak terys tycznej postaw ie niew olnika, oczekują­
cego n a  rozkazy  swojego władzcy.

— M am się bić z jednym  z  ty ch  panów  — 
rzek ł p. d ’A m brę po francusku  — i przyzy­
wam  cię, abyś m i służy ł za  św iadka. Czy ro­
zum iesz ?

— T ak, panie — odparł K hoa, odpow iada­
ją c  w tym  sam ym  języku  i z rów nie dobrym  
akcentem . — W  Saigonie by łem  ju ż  raz se­
kundan tem  w  pojedynku pom iędzy dwoma 
sierżantam i.

— A  zatem  wiesz, źe tw oją rzeczą je s t  pa 
trzeć  i m ilczeć. T en pan podejm uje się roli 
sekundanta. T y  jesteś prostym  świadkiem".

— D obrze, panie.
- -  J e s t  to  k rea tu ra  najzupełniej bierna. T a ­

kiej nam  w łaśnie było potrzeba — pom yślał 
Goiw ille.

P . d ’A m brę tym czasem  zdjął poranny  
żakiet.

M eriadec oddaw na goto  w ju ż  b y ł do 
w ałki.

Ja k ó b  podał im  szpady, raz  jeszcze o g a r­
n ą ł okiem  plac boju i u p rzą tn ą ł go z k ilku  
pozostałych kam yków , następn ie  oddali! się n a  
p rzep isaną odległość i dał hasło.

B aron  ze szpadą, ozy to z kartam i w  re ­
ku , n ie  trac ił n ig d y  zimnej k r w i

Mógł^ by ł, bez uszczerbku d la siebie, 
udzielić je j  M eriadecowi, k tó ry  niepom ny na 
rady  swego przyjaciela, n a ta rł pierw szy z istną  
furyą.

M iał on silną pięść i celny  rzu t oka, lecz 
G ouville spostrzegł odrazu, iż uczeń k w a te r­
m istrza „H erm iony44 w yszedł z lichej szkoły.

(Ciąg dalszy nastąpił.

Poleca się handel " N A / U S T  L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowie. *Qj9H

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe D m o w s k i e  przerabia na k a lą -  
i e e i h i  (do kręconych papierosów) oraz na t u t k i  c y g a r e t o w e

wyłącznie lirma [j WIERUSZ NIEMODiSKl we L w o w i e
D o nabycia we w szystkich tratikach.

C Troczynskiego w Pasażu Haustnana: 
pół kilo H e r b a t n i k ó w  60 ct.

„ n P o m a d f k  60 ct.
„ „ K a r m e l k ó w  40 ct
„ „ C z e k o l a d e k  1 złr.
B „ M a z u r k a  60 ct.
„ M a s y  5Q ct. ___________
P e a i D k a j e  przeuiywanych mebli. 

Zgłoszenia pod „lleb le“ przyjmuje biuro
Plohna.________________________

M e w e r a c y e  i kompletne odnowienia 
powozów wykonuje najtaniej Fabryka po- 
wozjw Lickendorfa, ul. Żulińskiego 1. 4.

F a l w o r k  Nahorce o. p. Żelechów 
wielki ma na sprzedaż przeszło 100 metr. 
cent, jęczmienia nasiennego bardzo ładue-. 
ro „Chwalier* za 8 złr. w. a. 100 kilo 
netto z dostawą do dworca kolei Zadwórze 

O l a  ł i o a t o r ó w  dobrych papierosów 
zaleca się najznakomitsze tutki cygaretowe 

z aaj lepszej nietłuszezonej 
bibułki egipskiej. Do naby ia w fabryce 
Lwów, ul. Małeckiego 9, oraz we wszyst 
kich trafika h i handlach.

Tutki cygaretowe „ N O til8“
wyrobu W . B E Ł D O W 8 K I E O O ,  magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie odznaczają się d y m e m  ł a g o d n y m  1 c h ł o d n y m ,  t< le  z n i l e u t a -  
J ą e y i a  s a p a c h a  1 n m a k n t y t o u i u ,  u l «  u a c l ą g a j ą  I ł n s z c z o m  1 
u l©  g a s n ą  a z y b k o ,  wskutek czego całego papierosa i n n i u a  w y p a l i ć
*© • m a k i e m ,  Do nabycia w handlach i tratikach. Próbki wysyłam bardzo 

chętnie darmo i opłatnie.

E l e g a n c k i  k r e d e n s ,  stół jadalny, 
umywalnia z płyta marmurową, toaletka, 
szafy, biórka, zegar i nowy klozet z po­
wodu wyjazdu do sprzedania. Łyczakow­
ska 23.

I> o  s p r z e d a n i a  w  J a r o s ł a w i u
kamienica z ogrodem lub bez tegoż w 
miejscu centralnym dająca 10 j>r. czystego 
dochodu, potrzebna gotówka około 40.000 
informacye pod Bióro MImpressaa Lwów 
tylko dla reflektantów z wykluczeniem 
pośrednictwa na odpowiedź markę załączyć.

Reforma sądowa
miesięcznik poświecony nowym ustawom 
procesowym, zalecona okóln kami Wys 
Prezydyów ck. wyższege Sądu krajowego 
w Krakowie z 27 lutego 1897 L. 1667, 
we Lwowie z 17 marca 1897 L, 745 ; 
Wys. ck. N a^prokuratoryi Państwa we 
Lwowie z 22 marca 1897 L. rozpoczęła 
trztci rok istniema. Program rozprawy * 
dziedziny nowych ustaw procesowych
praktyka sądowa, ro'porządzenia ministe- 
ryałne w przekładzie polskim. Roczna p re­
numerata 2 z łr 23 c t ,  półrocjna 1 złr 
23 ct. A dm in^tracya l.w A w . K n a b n  
*** 5 . Celem uregulowania nakładu pożą­
dane wczesne zamówienia kartą korrespon 

dencyjną.  *
Zarząd ogrodu S trza łk i p. Bobrka.

Znane z dobrej kultary  flance Szparagi 
3 let. Argenteuil 100 szt. 2 złr. 2 let. 1 zł. 
80 ct. Drzewka owocowe 4 let. ja k  naj- 
lepsie doborowe g atunk i:

Grusze zimowe 1 flanca 60 ct.
Grusze „ „ 60 ct.
Morele wczesne szt. 2 zł. 20 ct.
Brznskwinie wczesne szt. 2 zł. 20 ct.
Thuje bardzo ładne szt. 50. Wiśnie łu- 

tówki szt. 60 ct. Agave americana jeden 
aaetr wysokości do ozdoby 1 zł. 50 ct.

Lwowska Filia
To w. wzajem, kredyt-*

w  K r a k o w ie
Lnów, nl 8gu Maj* 1. IP , W - n r r .

,  a  k r a k a  w a k a )  przyjmoj*

wkłaUri mąMp
i oprocentowuj* po

■4 od. sta -rocznie.
Do 2.000 koron wypite* ii* bez wy-'

Biegły korespondent
polski, znajdzie um ieszczenie. 

P ierw szeństw o m ają obeznani 
z m anipu lacyą  w w olnych sk ła ­
dach spiry tusu .

Zgłoszenia adresować należy A. Z. 
Biuro Plobna, Lwów Karola Ludwika 9.

Pow ozy wózki, ta ra n ta sy  i  t. p, 
nowe jak o też  używ ane, poleca

M .  1 N A 8 N
Lwów , ulica Szpitalna liczba 28 

po p rzystępnych  cenach.

S A D Z O N K I  C H M IE L O W E
p r a w d z i w e  Z a t e c k t e

dostarczam w najlepszym gatunku z gwaraneyą za jakość po 
cenie umiarkowane', u trzy m u j też na składzie prawdziwe 
angielskie płotno na .'urn y. Zawieram mteresa chm ieiowe i 

plącą najlepsze ceny.

i Ł T o a r lo e r t  G - o l c L
H A N D E L  C H M I E L U  

Lwów pasaż Hausmuna 7.

i ‘l

CiMTeBie
iIkim  o  g o d z i n i e  H 

w ieczo rem .

m m e m s m s a
1. Główna wygrana 100.000 koron
2. Główna wygrana 25.000 „
3. Główna wygrana 10.000 „ 

gotówką z po Mąceniem 20 pr

Losy wiedeńskie 
po 50 ct

K itz i Stoff, M. Jonasz, M. 
k larfeld , Gustaw Max, Kormann i Tei- 
gemnann, Samuel i Landau. A Sebel- 

lenberg i Syn, Sokal i Liiien.

P ierw sza parow a fab ryka i g łów ny  skład 

WYROBÓW MASARSKICH

Józefa Jankowskiego
iv© L w o w ie ,  u l .  H a l i c k a  1. 1 0

odznaczona dyplom em  honorow ym  i m edalem  sreb rnym  rządo­
wym  n a  w ystaw ę krajow ej we Lw ow ie w r. 1894, 

P o l e c a  n a  ś w i ę t a  najw yborniejsze szynki znane z do­
broci, k iełbasy  pieczone, krajow e ta k  zw ane krakow skie i sie­
kane polskie do gotow ania, ozory, polędw ice w ędzone i pieczo­
ne, w ędzonki, ro lady  z p rosią t i in n e  pasz te ty  z dziczyzny, 
cielęcinę m arynow aną, pieczone m łode prosięta i wszelkie inne 
w yroby w zakres m asarski w chodzące po najum iarkow ań- 
szyeh cenach.

Z a m ó w i e n i u  % p r o w  i n c y i  u s k u t e c z n i a j *  s i ę  o d -  
u r o t a ią  p o c z t ą  we Lwow ie, nl. Halicka 1. 10.

Z głębokim szacunkiem
Józef Jank.owski.

Na święta
wysyła

cytryny, cykaty, daktyle, ka wę 
wyborową, mai I m igdały I, po­
marańcze, powidła 1, o rzóh y , ro­
dzynki, śliwki bośniackie I, sło ­
niną, smalec itp w  cenach umiar­

kowanych 
O n n l k t  i r a u r o .

Tomasz Gurowiez
B u d a p e s z t

 I \  B astya  atcza, 20.

I •

Pasta krajowa
lepsza i tańsza od Masy francuskiej

t la s a  w ojskow a 
Lakier do podłog

poleca handel

0. T. WincMera Syna
w e Lw ow ie, B ynek 28. 

Łaskawe zam ówienia z prowin- 
cy u Jkuteczńi ię bezzwłocznie.

N a r z ą d  d ó b r  S id o r ó w
poczta i kolej flusia tyn  

nagrodzony złotym  medalem na wystawie krajowej r. 1»94 za pro 
dnkcyę nasion strączkowych poleca do siewu znakom ity

Lirodi „V ictoria“
p rzeb rany  palcam i, sortow any i  bardzo duży  po 10 złr. 80 kr. w raz 

z w orkiem  loco H u sia tyn . •
Zam ów ienia usku teczn ia  się za pobraniem .

Tanie 1 doDre!
T Nasze z  J a r z y *  w pusz*
, kach blaszanych, hermetycznie zamknie- 
k tych, (groszek cukrowy, fasolka, szparagi, 

pomidory, pieczarki, soki, kompoty, mar­
molady itp., które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krąjo-cych i zagranicznych wy 
stawach zyskały 2  z ł o t e  1 3  K e b r u e  
m e d a l e  są do nabycia we Lwowie, * 
Krakowie i ńa prowincyi we wszystkich 
lepszych handlach artykułów spożywczych.

{ Fabryka kanssrw I agrib
h k n J la to v

w Lubyczy królewskiej (poczta, telegraf I 
i 8 tacy a kolei Lwów Bełżec),

miim
74L m o r  tirów

w jednym kawałku w których jest oko­
ło 25 morgów lasu i dom mieszkalny 
nowy, jedna mila od Frysztaku, 2 mile 
od Jasła sa do sprzedania. Bliższą wia­
domość udzieli zarząd dóbr a* u i l y -  

n o w c e  g ó r n e  p ,  Z b i r ó w .

S kład Płócien Korczyńskich
we Lwowie H alicka 16 

POLECA
* l e l k l  wy>* A r r ę c z n i k ó w ,  c h u ­
s t e k  d o  n o s a ,  ś c i e r e k ,  d r e -  

U c h ó w .
powiedzenia.

SZCZURY i MYSZY
*  tm  i *ew3£

H P .sa b  •* *»r*iJS«wa ©W « .  4 S S to

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

R n u i o r w  najwytrzymalsze na nasze złe drogi, znane 
H U H iofll J  z dobioci, nie nużące w jeździe są

„H oy al- P ro g re sa “.
Cenniki wysyła gratis.

Firma WIKTOR BERGER Lwów,
A lt a d n m lc k a  8 .

Letniczego
z egzaminem _ niższym i kilkoletnia prak­
tyką, pracowitego, pilnego, na Bukowinę, 
stacya ko.ei na miejscu, poszukuje zarząd 

dóbr Balice op. Medyka.
Bwi dectwa nieuwzględnione pozostanę, 

bez odpowiedzi.
Pożąda się szczególniej świadectwa 

z kilkoletniego‘pebytn na jedaem miejsca.

B a n k  z a L c a k o w y  w© L w ó w ?9
w gm achu w łasnym  p rzy  u licy  H etm ańskiej 1. ID 

przyjmuje do <‘proceniowania

w kładki na książeczki
za opłatą 4 1/, "/■ °'::1 sta rocznie 

opłacając z w łasn jch  funduszów podatek rentowy.

Biura Banku otwarte codziennie od godziny 9tej rano 
du 2oj popołudniu mie zczą się w  g m a c h u  n l a m i j m  przy 
ulicy Hetmański* j 1. 10,

Mdl* po‘wi»4.jen nrote3o-d r 1 lp .i-z y  dermatologii i*  n * i 
l e p u ,  a u t a *

w o tla  d o  w ło s ó w
która o«uwa ła b le ż  i stąd wynikłe wypanfani* wLsów. 

Sporządzona wedle wskazówek pm *

1 )  r  a  m e d .  J .  E i c h h o f f a  
Specyalisty dla chorób skóry w Elbarfcfd

p «ez

FERDmiOA HUlHtNS Nr. 1711 w Kelcmi

W wiaystkiob apttka^h, drtgueryach 
lepizych perfnmfrya^h do Dobycia

R«it»ktO) odpowiedzialny: Wacław Masłowski,

Pierwszorzędna krajow a fabryka wyrobów platerowanych i z chin 
skiego srebra

p od  firm a

JAKUBOWSKI IJARRA W KRAKOWIE
Filia , Lwów, Rynek I. 37

poleesi po uenacb bardzu przystępnych, znakomite wyroby swoje 
jakoto: łyżk i stołowe, deserowe, do herbaty i kawy, noże, w idelce 
stołowe i deserowe, łyżk i półmiskowe, łyżk i do ciast i tortów, ko 
ziołki pod noże. nożyki do owoców w ozdobnych poauiunenttton 
e ta ż e r j -  d o  c ia s t  i  o w u c ś w  w  najnow szych' najpiękniejszych  
fasonach w  b a r d z o  K l e i .  im  w y t* o r z “ , eukiarniczki, tace, 

lichtarze, kandelabry i. t. p,
Sprzęty koś* ielne jakoto; k ielichy, munstraneye. lichtarze, lam ­

py, pająki, kadzielnice itp. zawoze na składzie w wielkin. wyborze, 
■>rz“dm ioty używane przyjmuje do odnowienia i  srebrzenia. 

Zlecenia, z prowincyi wykonyw a Odsprzedającym stosowny
dokładnie i odwrotnie. opust;

Cenm b iUusi "'waiu. do 4ysj}Ot*ycy\
Papier z fabryki Czerlańskiej.

W ykaz firm  kontrolowanych przez kra jow ą Stacyę doświadczalną  
botaniczno-rolniczą w Oublanacł

Bank rolniczy we Lwowie.
Dom dla ziemian we Lwowie.
Dom rolniczo-produkcyjny Ernesta Bahlsena w Krakowie, ulica Karmelicka 

1. 2 1 -2 3 .
iiandel nasion M. W oliński i X. Kaczyński we Lwowie.
Handel nasion T. Lewiecka w Kr«kowie.
Krajowa kultura ntsion  Borowna J  Bulsiewicza w Bochni.
Pierwsza krajowa produkcja nasion T. Łuckiego w Mełnie.
Pnolniezy zakład uprawy nasion Ju liana barona Brunickiego w Podhorcach, 
Zakład ogrodniczy K. Freegego w Krakowie.
Związek handlowy dla kółek rolniczych we Lwowie.
Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli na przeciąg 

roku 1889 ze Stacya Doświadczalną botaniczno rolniczą w D ublantch umowę, mocą 
której zobowiązali s ię :
' 1) poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi.

2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwirancyjncgo (na blankiecie 
ku temu przez stacyę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość nasienia, siłę 
kiełkowania, brak kanianki (zarazy) lub je j ilość w jednym kilogramie towaru.
! 3) odszkodować kupującym w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością
gwarantowaną, a  rzeczywistą towaru.
) Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron tego
'samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczno- 
'rolniczej w Dublanach na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze 
kwoty, do 50 pr, zniżki taryfy Stacyi. . . .

Bliższe szczegóły, dotyczące warunków umowy, rodzaju gw trancyi i odszkodo­
wania, uwidocznione są m  odwrotnej_ stronie listu gwarancyjnego. _

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieazytych workach, 
ie i świadectwo Stacyi.

P I E G I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wróoą wiecej po użyciu Dra 
C h r l e t e i l a  znafcomitej nieszkodliwej 
A m h n a r a m e  Prawdziwe tylko 
w zielono-pakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct*
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z . U n c k e r a  
w KRAKOWIE: apteka W . B e d j -  
k e  fi a p t .  E .  H e l l e r a ,  L e e n a  
K u l i ł a  a p t  w  B r o d a c h .

zaopatrzonych w plombę : 
Dublauy 16 lutego 1899. Dr- Ignacy Szyszyłowicz, kierownik sUcyi-

H A N D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  P I E D L A
w i Lwowia, plac W ąryaul IC

poleca poleca najlepsze gatunki

HhRBATĘ a  w  y
z t i„ra  majowego: 

pół kl. Congo zł, 1.60 każdej stacyi pocztowej 4*• kilogr. 
Souchong czarna 2 ,— w woreczku:

— zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna 4.— 
Melange de Lond. 4.— 
Wysiewki herbacia­

ne .... 1,80
Wysiewki najlep­

szych herbat . 1.60

Portorico
Cuba grubo ziarn. 9 50 
Ceylen zielona 10*— 

przednia 10 40 
g. ziarn 10.75 

.. perłowa 10.76 
Mocca arab, arom. 10.76

9 . -  pół k. —.90

Jawa złota 10 76

-.90
1.—
1.04
1.08
1.08
1.08
1.08

O p a k o w a n ie  a le  t t e q  t l ę .
Zamówienia a prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

KRAWATY
H4F w u a jn id d n lę j^ y c h  fa«o<
iih c Ii  i wzorach z fabryk angielskich, 
francuskich i wiedeńskich już od 50 ct 
Krawaty wizytowe od 75 ct. Krawaty 
piersiowe plaatrony od 90 ct. Krawaty 
do wiązania i szaliki od 76 ct., wielki 
wybór "kokardek salonowych od 60 c t

Górski i Szydhiwski
Lwów pl. MaryackiS, róg Hetmańskiej.

mmmmm
ffa  §©z o d !

Otrzymaliśmy właśnie transport i po­
lecamy po cenach najniżsiyeh

Rogóżki kokosowp
szczotkowe i plecion w ińzojeh »iel- 

kościzol 
Chodniki kokosowe 
Chidniki z Lłnoloua 
Chodnlnl aoratowa 

w kilki -zerokościacl 
rz iuoiulki z L h o ltu n  

°rzedśolMkl cernfowr
w różnyci deseniach i rozmiarach,

Maty japodskle
na śoiany przet1 łóżkf 
U rn ty  na stoły 1 mebls

wszystko bardzr gustowni i 
w  w ielk in  wyborze

Friedrich i Beacock
Lwów ul. Hotm.' iska 1. 4 

obok cukierni W g o Grossa.

Drukarnia Narodowa StauiHlaw Marneck’ i Spółka —  Lwów Hotel Goorga.


